
We Lwowie, Piątek dnia 24. Lipua 1874
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują

W« LWOWIE: Biór* *dministr*cji , .Oawty Narodo­
wej" przy ulicy Sobieskiego P«d liczbą 12. (dawaiaj 
plioa nowa liczba ¥01). w EBIKOWIB: Eeiągarmia 
Józefa Czech* w r ja ta . W PARYŻU, na caJŁą Fraxają 
i Anglię jedynie pa& pufkownik Racikowski, ma 
de beaai-artp 10. W|W1££>MIU: pp. Haaaeai.ein et
Vogle£, nr. 10, WallftscJigasae i A. Oppelik Wuii- 
zeile 16. W  FRANKFURCIE: nad Menea i Hambur­
gu: p HaaBenstein. et Vogler.

W ^ohodzi codziennie o godzinie 7. 
y  wyjątkiem poniedziałków
i dni poświątecznych. 

Przedpłata wynosi:
M,JEJ'viCO\VA kwartalnie . 3 złr. 75 cent.

miesięcznie . I „ 30 „
Z przesyłką pocztową:

w państwie austrjaoŁiein . 6 zlr. — ot.
do Prus i R z e s z y  niemieo. SHaU 16 sgr. 

•3 Szwecji i I>anji . . . 0 _ — —
t, „ F r a n c ji.......................21 franków
;' „ Anglii Belgii i Turcji . 16 „

ź* „ Włoch i ks. Naddun. . 13 „
Lamer pojedynczy kosztuje 8 centów.

skierowana na zakładanie towarzystw 
przemysłowych i spółek pożyczkowych, świe­
tny już wydała owoc, bo wyrobiła pod­
stawę trwałą i żywotną, dla rozwijającego 
się handlu i przemysłu naszego.

Podniesienie przemysłu i zwrócenie 
wykształconej ludności ku takowemu, jest 
jednem z ważniejszych naszych zadań o- 
becnych. Jakkolwiek ze złej woli, ale tra­
fne uczyniła spostrzeżenie Oberscklesische 
Granz-Ztg., wydawana przez Kattnera, że 
główną przyczyną, iż ziemia polska prze­
chodzi w obce ręce, jest ta okoliczność, 
że Polacy niemal tylko wyłącznie zajmują 
się rolnictwem. Wszelka więc klęska —  
powiada ten dziennik — dotykająca rol­
nictwo, jest zarazem i ciosem wymierzo­
nym przeciwko narodowej sile żywotnej 
Polaków. Gdy szlachta poznańska nieraz 
zmuszoną bywa, dla ocalenia rodziny swo­
jej od nędzy, do sprzedaży dóbr swoich, 
nabywają je  często przemysłowcy niemiec­
cy, którzy do fortun krociowych własnem 
usiłowaniem doszli. Ogromnie obszary zie­
mi polskiej, jak klucze: Opalenicki, Le­
szczyński, przeszły w ręce przemysłow­
ców zbogaconych, jak Beyme’go i Strous- 
berg’a. Można więc wnosić, że jeżelibyśmy 
mieli własnych przemysłowców bogatych, 
to Niemcy napotkaliby w nich silnych prze­
ciwników w wydziedziczaniu nas z ziemi 
ojczystej.

Trzecia ważna uwaga, dotycząca wie­
cu jest ta, że zgromadzę^ rzemie&uucy 
przyszli do tego przekonania, że każda 
praca, jeżeli ma uwieńczyć się dobjrym 
skutkiem, powinna być poprzednio obmy­
ślana i obrachowana. Koniecznem zaś jest 
do tego gromadzenie dat statystycznych. 
Na zachodzie już oddawna przekonano się, 
że każda kombinacja musi być poparta 
statystką, jeżeli rezultaty do których dą­
żymy, nie mają od trafu ząleżeć. U nas 
niestety, statystyka uważana jest jeszcze 
za rzecz zbytkową, bez której łacno obejść 
się możemy.

W iec poznański rękodzielników na­
szych, jest waznem zjawiskiem w życiu 
społeczeństwa naszego. Jest on pięknym 
dowodem żywotności narodu, który pomi­
mo wrogich wysileń najezdców, wzrasta 
coraz bardziej w siły i świadomość.

Z tego powodu cieszymy się, że zgro­
madzenie powzięło rezolucją, ażeby podo­
bne wiece odbywały się corocznie, i spo­
dziewamy się, że za przykładem szewców 
pójdą i inni nasi rzemieślnicy.

pracowni, znajdującej się w pałacu ksią­
żąt Radziwiłłów. Odbyto również taką 
samą rewizję u redaktora Germanii p. 
Oremera, który nawet nie był obecnym 
przy przeszukiwaniu papierów. Poza- 
wczorajszy zaś telegram donosi, że już u- 
skuteczniono rewizję nawet u biskupa 
Namszanowskiego (przedtem biskupa 
wojsk), w jego prywatnem pomieszkaniu. 
Policja rozwinęła niesłychaną czynność. 
Co się tylko podoba uznać rządowi za 
przeciwne interesom jego, uważane jest za 
zbrodnicze. Pomimo ustaw, broniących 
wolności osobistej, wolności domu, praw 
politycznych, tajemnicy listowej, rzucono 
się do wyłamywania zamków, zrywania 
podłóg, chwytania przechodniów, otwiera­
nia listów, jak gdyby kraj cały zostawał 
w stanie oblężenia, z powodu spisku za­
grożonego bytowi państwa. Zamknięto już 
kilka stowarzyszeń katolickich pod pozo­
rem jakoby one nadużywały prawa stowa­
rzyszenia się.

Podstępny cynizm pruskiej pseudo- 
liberalnej prasy dosięga punktu kulmina­
cyjnego. Niedawno posądzono księdza ty­
rolskiego o podżeganiu do zbrodni Kull- 
manna, a dziś Nordd. Allg. Ztg. mówi w 
ten sposób, iak gdyby samego papieża 
posądzić chciano o uzbrojenie ręki cze­
ladnika stolarskiego!!

poczyniono w szczegółach instrukcji wie­
lorakie zmiany, to zapobiegające wątpli­
wościom i mylnym tłumaczeniom, to u- 
względniające rozmaitość, jaka w stosun­
kach pojedyńczych prowincyj zachodzi. 
Między innemi poczyniono zmiany: w prze­
pisach co do podziału pracy pomiędzy po­
jedyncze deputacje komisyj powiatowych; 
co do formalnego postępowania w razie 
różnic w zapatrywaniach deputowanych 
szacunkowych między sobą, tudzież z re­
ferentem powiatowym; co do wypośrodko- 
wania czynników dochodowych, zasadniczo 
uwzględnić się mających, mianowicie aby 
wbrew ustawie, kultur sztucznych jako ta­
kich, nie podciągano pod wyższe klasy ta­
ryfowe ; co do kwestji, jakie przedmioty 
lasowe mają być osobno szacowane; co do 
formalnego postępowania przy powoływa­
niu rzeczoznawców lasowych do szacowa­
nia lasów; wreszcie co do formalnego u- 
łożenia wyników dochodzeń, przez depu­
tacje przedsięwziąć się mających, i co do 
wpływu krajowych komisyj szacunkowych, 
na operata szacunkowe.”

Codo  p o d r ó ż y  c e s a r z a  do C z e c h  
dowiadujemy się, że już trzech dygnita­
rzy nadwornych oglądało na Zamku w Pra­
dze (Hradczany, a nie Hradczyn) aparta- 
menta, które cesarz zajmie; zarządzili re­
nowacje, i nakazali, aby do połowy sier­
pnia wszystko było gotowe. Umieszczoną 
ma być oraz świta i masztarnia cesarska 
(200 koni). Dla arcyksiążąt. Albrechta, 
Wilhelma, Rajnera i Karola Ludwika, za­
mówiono apartamenta w hotelu pod Modrą 
gw azdą. Cesarzowi towarzyszyć będą o- 
raz goście wojskowi z Niemiec, Anglii, 
Moskwy i Włoch. W  Pradze ma cesarz 
zabawić d. 7. i 8. września; d. 9. rozpo­
czną się manewry pod Brandeis (koło 
Pardubic), a d. 12. ma cesarz wrócić do 
Wiednia. W  manewrach weźmie udział ta­
kże laudwera czeska w sile 8.000 ludzi.

sze wschodnio-galicyjskie gwarectwo (Ge- 
werkschaft) kopalń węgla brunatnego, i w 
Jasionowie w Brodzkiem.

We Lwowie zwiedzi] p. Horzinek 
muzeum lir. Dzieduszyckiego, które nie­
zwyczajne w nim wzbudziło zajęcie. Ze 
względów korzyści dla kraju i nauki udo- 
Jewać należy, iż do poszukiwań wspómnia 
nycli nie przydzielono p. Horzinkowi p. 
Hajosa, posiadającego znajomość języków 
krajowych i kraju, zdolnego mineraloga, 
zaopatrującego muzea i szkoły galicyjskie 
w zbiory mineralogiczne i geognostyczne, 
który już we Lwowie podał p. Horzinkowi 
najciekawsze dane do jego misji i przy tej 
sposobności wiele nowych rzeczy byłby 
dostarczył krajowi.

Pester Lloyd donosi w korespondencji 
wiedeńskiej, że rząd przedlitawski zamy­
śla znacznie podnieść k o n g r u ę  księży. 
Minimum kongruy miałoby z 300 złr. być 
podwyższonetn na 800 i 1.000, a po mia­
stach na 1.200 i 1.400 złr.; zarazem od­
padłyby wszelkie wikarje, kooperatury, 
komendarje, kapelanie, i byliby tylko pro­
boszczowie 1. i 2. klasy. Podwyższenie 
kongruy jest niezawodnie pożądanem, ko- 
nicznem, i kiedyś do skutku przyjść mu­
si, —  atoli czy w ten sposób, —  to wielkie 
pytanie. Korespondent daje bowiem do zro­
zumienia, że liczba księży byłaby w tym 
wypadku zmniejszoną. Czy to możliwe? 
Do jakiej zresztą granicy posunięto by re­
dukcję liczby księży parafialnych ? —  czy 
aż do takiej, aby to, co się uzyska reduk­
cją, pokryło koszta podwyższenia kon­
gruy? A jeżeli nie, to zkąd się wezmą 
fundusze na to podniesienie ? Czy z kasy 
państwowej, czy przez nałożenie podatku 
osobnego na parafian, czy przez zabranie 
dóbr i gruntów proboszczowskich, czy 
przez zabieranie dochodów jura stolae do 
urzędu podatkowego ?

W  sprawie s z a c o w a n i a  g r u n t ó w  
znajdujemy także w Pressie komunikat wi­
docznie półurzędowy. Czytamy tam: „K o­
misja odbyła ostatnie swoje posiedzenie 
w zeszłą niedzielę. W  ogóle uznano śród 
obrad, że przepisy projektu instrukcji, w 
ministerjum skarbu wypracowanego, zga­
dzają się z dotyczącą ustawą, i zdołają 
powiatowym komisjom szacunkowym, tu­
dzież deputacjom, przez nie, do oszacowra- 
nia pojedynczych gruntów ustanowić się 
mającym, jako też organom rządowym słu­
żyć za wskazówkę dla odpowiedniego i ile 
możności jednostajnego postępowania. Z  po­
między prywatnych członków komisji biali 
znamienity udział w obiadach pp. major 
Pichioni, Krzeczunowicz, Osumbor i br. 
Korb-Weidenheim. W skutek ich wywodów

Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego nu­

meru drukowane :
Peszt d. 22. lipca. Znowu zapewnia­

ją, iż Stojkowicz zrzeknie się wyboru. 
Skrajna lewica miała postanowić, odstąpić 
od zamiaru uśmiercenia reformy wybor­
czej przez przewlekanie rozpraw' długiemi 
i licznemi mowami w nieskończoność.

LwOw d. 24. lipca.
(Rządowe poszukiwania górnicze wzdłuż 

Karpat galicyjskich. — Sprawa podwyższenia 
kongruy. — Komunikat Pressy o szacowaniu 
gruntów. — Program podróży cesarskiej do 
Czech.)

Pierwotne doniesienie, jakie nam na­
desłano o misji p. Horzinka, dla p o s z u ­
k i w a ń  g ó r n i c z y c h  w G a l i c j i ,  nie 
było dokładne. Misja jego jest daleko roz- 
leglejszą, niż mu w tem doniesieniu przy­
pisano.

Ministerstwo wysłało do Galicji c. k. 
zarządcę salin w Hall p. Antoniego Hor­
zinka, dla poszukiwań górniczych wzdłuż 
Karpat sóli, solanki, czyli ropy. rudy 
żelaza i nafty, jak niemniej paliwa, 
jako to: węgli i torfu. Pan Horzinek udał 
się po kilkudziennym pobycie we Lwowie, 
zaopatrzony w różne rekwizyta górni­
cze i chemiczne, w książki i broszury, 
traktujące o geologicznych stosunkach 
galicyjskich, w mapy i t. d., w pieniądze 
niezbędnie potrzebne i w polecenia do za­
rządów salinarnych, d. 1. lipca ze Lwowa 
naprzód do żupy Lacko pod Dobromilem, 
zkąd przy sprzyjającej porze, poszukiwania 
te w okolicach Drohobycza, Stebnika, B o­
lechowa, Doliny, Mizunia, Lanczyna, De- 
latyna aż do Kossowa i Kaczyki na Bu­
kowinie, do zimy prowadzić będzie.

Na ten rok ma tylko zadanie: obejść, 
oglądnąć i zbadać bliżej okolicę podkar­
packą , i wytknąć punkta lub miejsca, na 
których z przyszłą wiosną mają się ro z ­
począć na serjo wiercenia głębsze, na wyż 
wspomniane kopaliny.

W  Złoczow'skie p. Horzinek nie uda­
wał i nie uda się, dla wyszukania śladów 
węgla kamiennego, albowiem węgla ka­
miennego w Galicji wschodniej nie wiele 
znajdzie, są zaś otwarte kopalnie wę­
gla brunatnego w Skwarzawie, w Tro- 
ściańcu, ostatnich właścicielem jest pierw­

Ziemie polskie.
Z p o w o d u  w i e c u  dl a s p r a w 

s z e w s k i c h  w Po z nani u .
Pierwszy wiec rękodzielników naszych, 

zwołany przez szewców dla spraw wła­
snych do Poznania, bardzo ważne i pocie­
szające nasunął uwagi.

Widzimy nasamprzód, że klasa robo­
tnicza, która dotąd nie odznaczała się u- 
czuciem samodzielności, zaczyna zastana­
wiać sie na serjo nad swojem położeniem, 
i nad środkami polepszenia swego bytu. 
W  rozprawach, które odbywały się na 
wiecu, świadomość obywatelska polskich 
rzemieślników, przeciwko zapędom ekster­
minacyjnym germanizatorów, bardzo wybi­
tnie się objawiła. Rękodzielnicy nasi zro­
zumieli, że dla skutecznej walki przeciw­
ko wyzyskiwaniu cudzoziemców, można 
znalaźć środki tylko w łączności organi­
cznej pomiędzy sobą, w nauce i w dosko­
naleniu rzemiosł.

Powtóre, — z referatu di. Celichow- 
skiego przekonywamy się, że praca orga­
niczna, przez kilka lat ostatnich gorliwie 
prowadzona w Poznańskiem, a głównie

Przegląd polityczny

Sprawdzać się zaczynają co do joty 
te wszystkie następstwa, które przewidy­
wała niezależna prasa europejska, a które 
sam rząd pruski wywołał w sprawie za­
machu na Bismarka. Na skinienie z Kissin- 
gen, odbywają się w cesarstwie niemie- 
ckiem rewizje, nie tylko w biurach kor- 
poracii i dzienników, ale nawet w domach 
prywatnych osób. W zeszłą sobotę odbyła 
się rewizja u zawiadowcy mogunckieg o 
stowarzyszenia katolików, radcy legacyj - 
nego p. Kohlera, w jego pomieszkaniu i

skiej. Zdaniem kg. biskupa, jeżeli przeło­
żony podwładnemu wyrządził krzywdę, a
ludzie obcy, niepodwładni ks. biskupowi 
wydadzą o tym przełożonym z tego po­
wodu sąd niepochlebny, to przełożony wi­
nien ukarać owego podwładnego za to, że 
się stał przyczyną nieprzychylnego o nrm 
zdania. Zachodzi jednak pytanie, co ks. 
biskup zrobi ze swym podwładnym, jeżeli 
ukaranie go w ter sposób stanie się przy­
czyną jeszcze nieprzychylniejszyeh sądów 
o J. E. ks. biskupie"... Czy ks. biskup 
nie przeszłe przypadkiem okólnika do ro­
zmaitych redakcyj, żeby się nie ważyły 
nieprzychylnie o nim wyrażać, bo w razie 
przeciwnym, użyje przeciw swemu podwła­
dnemu wszelkich środków, jakie ma pra 
wo kanoniczne daje w ręce ?... Byłby to w 
każdym razie oryginalny sposób zjednywa­
nia sobie w dziennikach dobrej opinii. Do­
tąd tym sposobem, to jest przez branie 
zakładników i pogróżki, że będą rozstrze­
lani, lub że ich inna nieprzyjemność spot­
ka, wymuszano tylko kontrybucje wojenne; 
pierwszy ks. biskup-administrator dyece- 
zji krakowskiej, chce w ten sposób wymu­
sić uznanie swojej świętobliwości i swoich 
wielkich zasług względem kościoła i kraju.

Należy powinszować ks. biskupowi te­
go oryginalnego wynalazku, o którego pra- 
ktyczności jednak przyszłość dopiero nas 
przekona.

Kraków, 22. lipca 1874.

Omikron.

P. S. Jeszcze jeden fakt w lot zła­
pany, przesyłam telegrafem, żeby nie 
zwietrzał.

Bawi właśnie w Krakowie autorka 
polska, która w swym rodzaju jost feno­
menem. Dzieło, będące podwaliną jej sła- 
wy, wychodzi co rok, jak kalendarz, i li­
czy już dotąd 16 wydań, które wszystkie, 
publiczność rozchwytuje w mgnieniu oka. 
Dochód, jaki autorce te wydania ciągłe 
jednej pracy przynoszą, oceniać można na 
przeszło 3.000 złr. rocznie. Za prawo prze­
kładu jej dzieła na język moskiewski za­
płacono jej 5.000 złr., jednem słowem, jest 
to żyjący dowód, że literatura u nas kwi­
tnie i adeptom swoim krezusowe przyno­
si zyski. Autorką tą jest pani Lucyna 
Cwierciaitiewicz, a dzieło przez nią wyda­
ne nosi tytuł: „365 objadów za rubla“ 
(w pierwszych edycjach było „za pięć zło­
tych” , ale z czasem wszystko drożeje).

zwoite, w dodatku ładne, według wszel­
kich pozorów wyglądające na jego córki.

Towarzystwo to weszło na galar, zło­
żyło opłatę zwyczajem wymaganą, i roz­
poczęło pozbywanie się niepotrzebnej do 
kąpieli odzieży.

Na galarze a la rigueur nic z tego co 
nosi nazwę ubrania do kąpieli, nie jest po- 
trzebnem. To też mężczyzna zastosował 
się do obowiązującej tam mody, i zdecy­
dował się oddać nurtom wiślanym wizytę 
w tym samym kostjumie, w jasim niegdyś 
prwszą wizytę światu oddawał.

Panienki nie poszły w ślady ojca, po ­
zostały w bieliźnie, która je osłaniała do­
statecznie przed wzrokiem kronikarza, po­
szukującego przedmiotu.

Tak wszystko troje wstąpili do wody, 
a Omikron stał na brzegu i patrzył.

W wodzie kąpiel odbywała się przy­
zwoicie i w najlepszej komitywie rodzin­
nej. Ojciec swoją troskliwością otaczał có­
ry, i strzegł je, aby nie wypłynęły na nie­
bezpieczne głębiny.

Jak długo trwało to familijne pławie­
nie się pod golem niebem w łonie mokrej 
rzeki, Omikron nie wie, świadkowie bo­
wiem naoczni zeznają, że przez ten czas 
ani razu na zegarek nie spojrzał.

Ale skończyło się nareszcie, ho wszy­
stko na tym świecie się kończy.

Nastąpiło wylądowanie na galar i 
przywdziewanie pozostawionej na nim o- 
dzieży.

Dla brodatego ojca ceremonia ta nie 
była trudną, — otarłszy ciaio swoje, o- 
biókł jedną szatę z tkaniny lnianej, i już 
wyglądał wcale przyzwoicie.

Ale panienki były w nieco odmienuem 
położeniu. Nim przystąpiły do przywdzie­
wania szat, musiała się każda pozbyć tej 
jednej, która była na niej zmoczona.

Gdy to uczyniły, Omikron odwrócił 
się zarumieniony, i zgorszył się niezmier 
nie, że tam nie było żadnej autentycznej 
władzy, któraby się tym a u t e n t y c z n y m  
wypadkiem również zgorszyła.

W  tem zgorszeniu odszedł od W isły, 
i me myślał już o samobójstwie ani o ką­
pieli z rospaczy. Miał widać przedmiot do 
kroniki, i jak go miał nie mieć, gdy gaze­
ty właśnie doniosły, że ksiądz biskup-ad- 
mimstrator ayecezji krakowskiej, zakazał 
sprawowania obowiązków kapłańskich pe­
wnemu kapłanowi za to, że ten kapłan 
stał się przyczyną, iż o jego przełożonym, 
to jest o ks. biskupie, dzienniki wyrażały 
się nieprzychylnie.

Zaprawdę ks. biskup-administrator 
dyecezji krakowskiej ma nader wzniosłe 
wyobrażenie o sprawiedliwości chrieściań-

sainoDojcze postanowienie , i wypowie­
dział je tak swobodnie, że trudno było 
zrozumieć czy myśli się iść topić czy wy­
kąpać.

Przyszedł nad W isłę i stauął na jej 
brzegu, w równej odległości od łazienek 
męzkich p. Wójcickiego, i od galaru, któ­
ry kąpiącym się służy także do rozbiera­
nia się jak łazienki, z tą różnicą, że za 
rozebranie się u p. W ójcickiego opłata 
wynosi centów 10, i wchodzi się do wody 
w pewnej części ubrania, a za rozebranie 
się na galarze opłata wynosi 1 centa, i 
wchodzi się do wody w zupełnym negliżu.

Stał i myślał co lepsze, czy wydatek 
dziesięcio czy jedno centowy, czy pewna 
część ubrania czy negliż, gdy nagle zwró­
ciło jego uwagę jakieś zbliżające się do 
galaru towarzystwo.

Był to mężczyzna przyzwoicie ubra­
ny, z dużą, cokolwiek siwiejącą brodą, i 
dwie panienki dorosłe, ale młode i przy­



Krajowa konferencja 
nauczycielska.

(Ciąg dalszy)
W środę d. 22. lipca rozpoczęto po­

siedzenie o godz. kwandrans na 10. Od­
czytany protokół wczorajszego popołu­
dniowego posiedzenia, został z niektóremi 
poprawkami p. Sąsiedzkiego, Kulczyckiego 
i Baranowskiego przyjęty. Przewodniczący 
radca szkolny p. Olszewski wzywa Zgro­
madzenie, aby się porozumiało co do wy­
boru członków wydziału stałego.

Następnie odczytuje sekretarz wniosek 
naglący, podpisany przez panów inspekto­
rów okręgów szkolnych: Petrykę, Tabau, 
Dąbrowskiego i Czapelskiego, następującej 
treści:

„Kwestja płac nauczycielskich ma być 
niezwłocznie pod obrady wziętą11.

Zgromadzenie uchwala, ażeby ten 
wniosek na najbliższem posiedzeniu, na 
porządku dziennym postawiony został.

Z porządku dziennego następuje spra­
wozdanie komisji pedagogicznej z zaga­
dnienia Rady szkolnej krajowej:

„W  jakim zakresie mają być w myśl 
§. 3. ustawy z d. 14. maja 1869 r. wcie­
lone w plan naukowy, szkoły ludowej, na­
uki przyrodnicze, historja i geografia11.

Po odczytaniu odnośnego sprawozda­
nia komisji dydaktycznej, co do potrzeby 
i ważności nauk przyrodniczych, stawia 
sprawozdawca p. Badańczyk imieniem ko­
misji, następujący wniosek:

„W ys. Rada szkolna krajowa postara 
się w jak najkrótszym czasie o gruntownie 
opracowane podręczniki, któreby podawały 
nauczycielowi ściśle określony materjał, 
jaki w każdej klasie powinien być użyty. 
W  podręcznikacn tych ma być postano­
wione minimum, którego nauczyciel nie 
wyczerpnąwszy, nie może się w nauce da­
lej rozszerżyć.“

Przewodniczący, w celu traktowania 
pierwszej połowy wniosku pod a), to jest, 
co się tyczy nauk przyrodniczych, otwiera 
dyskusję.

Pierwszy zabiera głos p. R  u s z c z yń- 
s k i ,  jako członek sekcji dydaktycznej, 
występując z wnioskiem mniejszości. Zda­
niem jego, należałoby się najprzód zasta­
nowić nad tern, jak utrzymać łączność 
szkoły z życiem. Dotąd szkoły do tego 
nie dążyły, bo nie uważano je  za samoi­
stne, lecz jako przejściowe do szkół śre­
dnich. Rodzice wymagają od nauczycieli, 
aby dzieci uczyli tak, iżby mogły bez 
utraty lat postępować dalej, i to właśnie 
skłania nauczycieli, że nie mając czasu do 
zajęcia się nauką praktyczną, zastosowany 
do potrzeb przeważnej części ludności 
kraju, traktują naukę więcej formalnie jak 
realnie. Tego nauczycielowi za złe wziąść 
nie należy, jeżeli się stara woli rodziców 
zadość uczynić. Nauczyciel więc musi się 
oglądać na opinię tych rodziców, którzy 
posyłają dzieci do szkoły. Opinia jego 
władz przełożonych jest cicha —  ale opi­
nia rodziców głośna. Jeżeli nauczyciel 
ściśle zastosuje się do ustaw, w takim 
razie rodzice powiadają, on jest do nicze­
go, i to też było dotąd powodem, że nie 
można było w szkołach ludowych zapro­
wadzić nauk praktycznych, wiążących 
szkołę z życiem. Wypada się więc zasta­
nowić nad tern, jakim sposobem dogodzić 
wymaganiom ustawy i życzeniom rodziców, 
gdyż ostatni żądają, aby ich dzieci po 
czterech latacn zupełnie przysposobione 
były do nauki w szkołach wyższych. — 
Motsca podawał w sekcji odpowiednie po 
temu środki, został jednak przegłosowany.

Sprzeciwia się zatem wnioskowi ko­
misji dydaktycznej, co do podziału mate- 
rjału na klasy, bo to należy do punktu
2. i wnosi, ażeby się Zgromadzenie zasta­
nowiło nad zakresem, w jakim nauki przy­
rodnicze, odpowiednio do sił dzieci mogą 
być w szkołach ludowych udzielane, ażeby 
były praktyczne i łączyły warunki życia 
i potrzeby wychowaficów szkoły ludowej.

P. S t r o k a przemawia za odpowie- 
dniemi podręcznikami dla nauczycieli i za 
sprawieniem okazów, a jeżeli nie można, 
to przynajmniej obrazów, gdyż bez tego 
nie można uczyć.

P. S e h ii t z zapytuje, czy nauki 
przyrodnicze mają być w osobnych godzi­
nach traktowane, czy razem przy nauce 
języka. Zdaniem jego należałoby nauki 
przyrodnicze udzielać w osobnych godzi­
nach, od trzeciej klasy począwszy. Dalej, 
niewie p. Schutz —  czy podręczniki mają 
być dla uczniów, czy nauczycieli? Uczniom 
nie należałoby dawać do rąk podręczni­
ków, chyba aż w klasie czwartej, a w 
szkołach wydziałowych dopiero w piątej. 
Nauki przyrodnicze powinny się odbywać 
tylko na podstawie okazów.

P. Ś w i e c h ł o  wnosi, aby przy udzie­
laniu nauk przyrodniczych uwzględnić i 
fizykę, mianowicie naukę o magnetyzmie, 
o cieple, termometrze i barometrze i t. d.

P. R u s  z czy  fis k i uważa za pożyte­
czne wycieczki, celem zbierania okazów, i 
zaleca nauczycielom ułożenie sobie zbiorów 
na wzór, jaki na wystawie wiedeńskiej 
przedstawił nauczyciel Grune z Baden.

P. K o w a l ó w k a  wnosi, ażeby usta­
nowić kursa letnie dla nauk przyrodni­
czych przy seminarjach nauczycielskich, i 
ażeby postarano się o odpowiedne podrę­
czniki.

P. A n t o n i e w i c z  rozszerza wnio­
sek p. Kowalówki, aby wszędzie, gdzie są 
szkoły średnie, urządzano także kilkoty- 
godniowe kursa nauk przyrodniczych dla 
nauczycieli ludowych, gdyż nauki przyro­
dnicze są jedynym środkiem zachęcenia 
dzieci do uczęszczania do szkoły.

P. P e t r y k a  jest za naukami przy- 
rodniczemi łącznie z nauką języka, a nie 
w osobnych godzinach.

P. M a c i o ł o w s k i  wychodzi z za­
łożenia, że nauki przyrodnicze mają wła­
śnie być tak udzielane, aby szkoła zacho­
wała łączność z życiem, i oznacza cztery 
główne punkta, które się z tego założenia 
wyłoniły: a) potrzeba nauk przyrodni­

czych; b) zakres, w jakim mają być te nauki 
brane; c) sposób nauczania, wreszcie d) 
środki naukowe, jakie do tej nauki są po­
trzebne. W  końcu swego przemówienia 
stawia wniosek:

„Zgromadzenie uchwali: Uprasza się 
Radę szkolną, aby poleciła nauczycielom 
wszystkich szkół, staranie około zbiorów 
okazów do nauk przyrodniczych, niezbę­
dnie potrzebnych.

P- S i e d m i o g r a j  w dłuższem prze­
mówieniu przemawia za urządzeniem w se­
minarjach nauczycielskich zbiorów techno­
logicznych, i za nauczaniem, jak z temi 
zbiorami obchodzić się należy; wnosi więc:

1) Ażeby seminarja nauczycielskie po­
siadały zbiory, podobne do tak zwanych 
technologicznych i z temi zbiorami dokła­
dnie kandydatów na nauczycieli obznaja- 
miały, niemniej zachęcały ich do sporzą­
dzenia takich zbiorów

2) Ażeby kandydaci na nauczycieli do­
kładnie nauczyli się obchodzić z przyrzą­
dami fizykalnemi, niemniej ze sporządze­
niem łatwiejszych przyborów.

3) Jeżeli kurs letni przy seminarjach 
zostanie urządzony, ażeby i tam z temi 
naukami obznajamiano, które poprzednie 
dwa wnioski zawierają.

P. K u r y ł o w i c z  godzi się co do hi- 
storji naturalnej o wyostaranie się o odpo­
wiednie podręczniki, co do fizyki zaś, 
dzieło p. Józefczyka uważa za zupełnie 
wystarczające. Wnosi dalej, żeby nauczy­
ciele zobowiązali się moralnie do zbiera­
nia okazów do nauk przyrodniczych, na 
co p. przewodniczący przypomina, iz ten 
ostatni wniosek zawarty jest już we wnio­
sku p. Maciołowskiego.

P. K o w a l a w k a  przemawia za pod­
ręcznikiem obszernym dla nauczycieli, któ­
ryby zawierał zarazem instrukcję, podług 
której nauczyciele szkół, naukę harmonij­
nie prowadzićby mogli.

P. J ó z e f c z y k  wyjaśnia, iż to ma 
być podręcznik taki, jaki w Niemczech 
istnieje pod nazwą Volksschulkunde, więc 
nieobejmujacy jedynie tylko nauki przyro­
dnicze. Wniosek zatem p. Kowalówki po­
winien być traktowany osobno.

Przy głosowaniu, wniosek p. Antonie­
wicza, aby utworzyć kursa letnie dla na­
uk przyrodniczych przy seminarjach, z do­
datkiem p. K o w a l ó w k i ,  że nietylko w 
seminarjach, ale i po wszystkich miastach 
i znaczniejszych miasteczkach, gdzie są 
specjaliści, utworzyć takie kursa, upada 
wraz z tym dodatkiem; wniosek zaś pana 
Maciołowskiego, ażeby Rada szkolna wy­
dała rozporządzenia względem zbiorów, 
czyli małych gabinecików, również jak 
wniosek sekcji dydaktycznej, co do spo­
rządzenia podręczników dla nauk przyro­
dniczych, dla nauczycieli — został przyjęty.

W  końcu oznajmia przewodniczący, iź 
kasyno mieszczańskie zaprasza członków 
konferencji podczas ich bytności do bywa­
nia w salach kasyna.

Koniec o godzinie kwadrans na lszą.
Po południu rozpoczęto posiedzenie o 

godz- w pół do 6tej. Zaraz na wstępie za­
biera głos p. przewodniczący.

Oświadczyć panom muszę smutną no­
winę o zgonie zasłużonego nauczyciela i 
pedagoga p. S o j k i ,  nauczyciela szkoły 
wydziałowej w Przemyślu, który w tych 
dniach kończąc 40letnią służbę, skończył 
trudne i mozolne życie swoje. Sądzę, że 
oddamy cześć jego zasługom, jeżeli po­
wstaniem żal nasz wyrazimy. (W szyscy 
powstają).

Muszę panów jeszcze zawiadomić, że 
hr. Dzieduszycki, który założył tu we Lwo­
wie muzeum, bogate w zbiory rozmaitych 
okazów przyrodniczych, pozwolił, ażeby 
nauczyciele zgromadzeni na konferencji, 
takowe zwiedziali. Otóż p. profesor 
Żuliński, jeżeli się panowie zgadzacie, ju ­
tro o godz. 7mej rano tam was zaprowadzi. 
(Zgoda).

Po przeczytaniu i przyjęciu protokołu 
zabrał głos p. Baranowski, w sprawie o- 
sobistej, i wywodził szeroko, że doszły 
do jego wiadomości, pokątne, zakulisowe 
na niego żale, a mianowicie z powodu je ­
go przemówienia przy sposobności przy­
śpieszenia organizacji szkół ludowych, 
w którem oświadczył, że nauczyciele ciągle 
narzekają na niską płacę.

Sprawa p. Baranowskiego nie należa­
ła przed plenum, gdyż zarzutów, z których 
się p. Baranowski usprawiedliwiał, nikt 
nie robił podczas posiedzeń zgroma­
dzenia. Dowodzi to tylko zbytniej łago­
dności przewodniczącego, który każdemu 
mówcy dozwolił największej swobody tak 
w stawianiu wniosków, jakoteż wypowia­
daniu swego zdania.

Następnie podaje przewoduiczący wnio­
sek naglący p. P e t y n i a k a ,  ażeby j ul rzej- 
szą konferencję zamiast rano i po połu­
dniu, odbyć od godz. 8mej rano do 2giej 
po południu.

P. N i z i o ł  usprawiedliwia ten wnio­
sek tern, że nauczyciele tu zgromadzeni, 
chcieliby jak najprędzej dostać się do do­
mu, gdzie ich nowa czeka praca, żona i 
dzieci.

P. B a r a n o w s k i  wnosi przejście 
do porządku dziennego, co zgromadzenie 
przyjmuje. Drugi wniosek jest p. P a j ą -  
k a, ażeby konferencja jutrzejsza odbywa­
ła się wieczór jeszcze, nad którym po 
przemówieniu p. Józefczyka, aby pp. nau­
czyciele nie przewlekali niepotrzebnie dys­
kusji , zgromadzenie także przechodzi do 
porządku dziennego.

Z kolei następuje sprawozdanie komi­
sji dydaktycznej, w jakim zakresie maja 
być w myśl §. 3 . ust. z d. 14. maja 1869' 
wcielone w plan nauk szkoły ludowej na­
uka historji i geografii.

Sprawozdawca p. Badańczyk.
Komisja pedagogiczno dydaktyczna w 

przekonaniu, że przez udzielanie nauk przy­
rodniczych, tudzież historji i geografii w 
szkołach ludowych, jako najwięcej do ży- 
ciaepraktycznego usposabiających, można 
osiągnąć łączność szkoły z życiem, przed­
stawia następujące wnioski:

a) W pierwszej klasie należy zazna­

jomić dzieci ze zwierzętami domowemi i 
najzwyklejszemi roślinami.

b) W  drugiej klasie, na podstawie u- 
stępów czytanych, zaznajomi nauczyciel u- 
czniów na obrazkach lub okazach ze zwie­
rzętami domowemi obszerniej jak w klasie 
pierwszej, również ze zwierzętami dzikie- 
mi i swojskiemi, ich sposobem życia, po­
żytkiem, jakie przynoszą lub w czem są 
szkodliwe, da im dalej poznać rośliny, słu­
żące do pożywienia, lub z których wyra­
bia się odzież.

W  klasie trzeciej, na podstawie ustę­
pów czytanych, odnoszących się do histo­
rji zwierząt i roślin krajowych, kładąc na­
cisk na jarzyny, kwiaty ogrodowe i polne, 
rośliny farbiarskie, minerały najzwyklej­
sze, a nareszcie zjawiska napowietrzne, z 
uwzględnieniem starania o usunięcie zabo­
bonów.

d) W  klasie czwartej, rozszerzając 
wiadomości w klasach poprzednich naby­
te, zaznajomi nauczyciel dzieci z najpo- 
trzebniejszemi tworami przyrody ze wszyst­
kich trzech królestw, uwzględniając prze- 
dewszystkiem te twory, które się w oko­
licy znajdują, tudzież obszerniej o zjawi­
skach napowietrznych. Nauka z przedmio­
tów przyrodniczych ma być w tej klasie 
tak wykończoną, aby uczniowie pewną ca­
łość wiedzy w tym kierunku ze szkoły 
wynieśli.

Aby nauki przyrodnicze traktowane 
być mogły jednakowo, a nauczyciel wie 
dział wiele z tej wiedzy w każdej klasie 
udzielać należy; nareszcie aby nie prze­
ciążać uczniów, komisja wnosi:

„Rada szkolna krajowa postara się w 
jak najkrótszym czasie o gruntownie 0 - 
pracowane podręczniki, któreby podawały 
nauczycielowi ściśle określony materjał, 
jaki w każdej klasie powinien być użyty. 
W podręcznikach tych ma być postawione 
minimum, którego nauczyciel niewyczer- 
pnąwszy, nie może w nauce dalej się roz ' 
szerzać.“

Jak nauki przyrodnicze tak i naukę 
geografii udzielać należy w ten sposób, 
ażeby postępować od znanego do nieznane­
go, starając się o porównanie przedmiotu 
znanego z mniej znanym. Naukę geografii 
trzeba uczniom starać się uprzyjemnić, 
bądź przedsiębranemu w tym celu wycie­
czkami, bądź rysowaniem map, które 
dzieci wielce zajmują.

Naukę geografii rozpocząć należy w 
2ej klasie, począwszy od miejsca zamie­
szkania, rozpoznaniem stron świata, czyli 
naukę orjentowania się i poprzestać na 
planowaniu własnej osady.

W  klasie 3ej obznajomić należy u- 
uczniów z najbliższą otaczającą ich oko 
licą, przejść własny powiat za pomocą 
rysunku, wreszcie przejść do mapy i przed­
siębrać z jej pomocą wędrówkę po kraju 
rodzinnem według dorzeczy dróg i kolei 
żelaznych.

W klasie 4ej zapoznać uczniów z kra­
jami monarchii austrjackiej i z państwami 
europejskiemi a w końcu chociaż tylko 
ogólnie zresztą częściami świata, do cze­
go należy użyć globu. W końcu należy 
niecc pomówić o geografii matematycznej.

Ze zaś nauka geografii bez w spom ­
nienia zdarzeń z historji ojczystej niema 
wartości, ponieważ te dwie nauki wzajem­
nie się wspierają i uzupełniają, dlatego 
obie te nauki łącznie muszą być trakto­
wane.

Przy czytaniu ustępów treści histo­
rycznej w książkach szkolnych umieszczo­
nych, nie należy trzymać się porządku 
chronologicznego, ale wybierać najważ­
niejsze ustępy z dziejów naszych, opo­
wiadać o osobach, które się walecznością 
lub dobremi rządami, bądź też rozumem 
lub nauką, lub poświęceniem dla kraju 
odznaczyły.

W klasie 2ej podawać należy dzie­
ciom ważniejsze zdarzenia na podstawie 
życiorysów, w klasie 3ej i 4ej starać się 
naukę tę tak udzielić, aby uczniowie pe­
wną zaokrągloną całość ze szkoły wy­
nieść mogli. Przechodząc koleje naszego 
narodu i ojczystej ziemi, należy także za­
znajomić uczniów z historją panującego 
domu.

Ażeby zaś tak samo jak przy nau­
kach' przyrodniczych, widział nauczyciel 
czego i ile z historji i geografii uczyć ma 
w każdej klasie, komisja stawia wniosek:

„Rada szkolna krajowa postara się, 
aby w krótkim czasie wydano dla 
szkół ludowych podręcznik do nauki geo­
grafii w szkołach Indowych, tokiem induk­
cyjnym ułożony, jak również wskaże od­
powiedni podręcznik do nauczania histo­
rji w tym zakresie, i w tym sposobie, jaki 
komisja w niniejszem sprawozdaniu przed­
stawiła.

P. B a r a n o w s k i  chciałby inieć do­
datek, aby Rada szkolna okręgowa wpływa­
ła na to, iżby Rady gminne znaczniejszych 
miast i miasteczek przynajmniej posta­
rały się o zestawienie historyczne dziejów 
swojej miejscowości, w którem by opisane 
były pamiątki historyczne i inne osobli­
wości a to w ten sposób, ażeby takie 0 - 
pisanie służyć mogło za podręcznik do 
nauki historji i topografii w szkole ludowej.

Książki te powinny uzyskać aprobatę 
Rady szkolnej, stawia więc wniosek:

1) Przyjąć sprawozdanie komisji dyda­
ktycznej jako dyrektywę dla nauki geo­
grafii i historji w szkołach ludowych 
z tym dodatkiem, ażeby położono należyty 
nacisk na ustrój monarchii Austro-węgier- 
skiej, i na dzieje panującego domu Habs­
burgów.

2) Aby każda szkoła ludowa w mia­
stach i znaczniejszych miasteczkach miała 
postarać się o krótką monografię historji 
i topografji własnej miejscowości.

P. K o w a l ó w k a  chce ażeby w szko­
łach ludowych wyjaśniano stosunek w ja ­
kim zostaje Galicja do państwa Austrjac- 
kiego, a w jakim do innych Ziem polskich. 
Dalej zwraca uwagę na ważność obznajomie- 
nia dzieci z datami historycznemi. W  kalen­
darzu „Czecha" są na każdy dzień przy­
padające rocznice historyczne podane, a to

właśnie posłużyć może do nauczania hi­
storji w szkole.

P. S t r o k a nie godzi się na dodatek 
p. Baranowskiego co do sprawiania monogra­
fii przez gminy, gdyż taka książka spra­
wiłaby gminom wielkie koszta, a mogłaby 
być użyta tylko do jednej szkoły.

Przy głosowaniu wniosek sekcji z do­
datkiem p. Barauowskiego, aby należyty 
naciyk położono na dzisiejszy ustrój mó- 
narchji Austro-węgierskiej, zostaje en bloc 
przyjęty.

Z porządku dziennego następuje zaga­
dnienie Rady szkolnej: w jakich rozmia- 
racn aałyDy się uwzględnić w nauce szkolnej 
przedmioty praktyczne, a mianowicie nau­
ka o uprawie roli, i najważniejszych w rol­
nictwie roślin; ogrodnictwo, sadownictwo 
i pszełnictwo, (art. 3 ust. z d. 2 maja 1873) 
tudzież nauka gospodarstwa domowego 
i robót ręcznych dla dziewcząt ?

Sprawozdawca komisji ks. Wąsikie- 
wicz który w obszernej przemowie wyło­
żył znaczenie 1 ważność nauki gospodar­
stwa w szkole ludowej przedstawia:

1) Nauka o nawozie i rozpoznawaniu 
gatunków roli, ma być jako podstawa 
wszelkiego gospodarstwa rolnego zaraz 
z początkiem przyszłego roku szkolnego 
we wszystkicli szkołach wiejskich według 
załączonego podręcznika, który niebawem 
i na język ruski przetłumaczonym zostanie, 
zaprowadzona.

2) Naukę tę rozwijać będą nauczycie­
le przy zdarzouej zręczności w pierwszym 
oddziale szkoły wiejskiej, sposobem poglą 
dowym, w trzecim zaś oddziale już syste­
matycznie tygodniowo przez godzin 2, w 
porze zimowej teoretycznie, ale zawsze 
z okazami gatunków ziemi, roślin, nasion 
i traw czy to zasuszonych, czyli też świe­
żych. Na wiosnę zaś i w lecie w prakty- 
cznem zastosowaniu w ogrodzie, jeżeli 
szkoła takowy posiada, lub na wyciecz­
kach w polu, raz na tydzień odbywać się 
mających.

Reszta zaś nauk do uprawy roli na­
leżących jak np. praktyczna nauka o orce,
0 płodozmianie, o uprawie lnu, tego je ­
dwabiu naszego, o narzędziach rolniczych, 
ma być w dogodnej porze rozwijana.

3. Nauka ogrodnictwa ma być zara­
zem z nauką sadownictwa tymże samym 
sposobem poglądowym udzielaną w oddzia­
le I. 1 II., w oddziale zaś III., kiedy przyj­
dzie na to czas, trzeba zaznajomić mło­
dzież starszą, męzką, praktycznym sposo­
bem ze szczepieniem, oczkowaniem i ko- 
żuszkowaniem, przesadzaniem i pielęgno­
waniem, mianowicie śliw węgierskich, ja ­
ko drzew, które najprędzej i najznaczniej­
sze przynoszą korzyści, a równocześnie 
młodzież żeńską z uprawą jarzyn warzy­
wnych: pietruszki, sałaty, grochu, z upra­
wą roślin handlowych, jeżeli mieć mogą 
odbyt, i z roślinami jadowitemi jakie w 0 - 
kolicy rosną.

Tak samo postępować z nauką pszczel- 
nictwa, gdzie są po temu odpowiednie da­
ne, tj. położenie okolicy, ogrody, łąki, la­
sy i rośliny miodonośne, dla której w ła­
śnie praktyczne nauczanie jest najodpo­
w iedniejsze.

Z gospodarstwa domowego trzeba 
wskazać sposoby odpowiednie chowu bydła 
domowego, objaśniając zarazem własności 
zwykłych traw i roślin pastewnych, mio­
dunki, tymotki, stokłosy, kostrzewy, koni­
czyny, esparcety. Na zatrudnienie zimowe, 
wyroby sprzętów i przyborów gospo­
darskich.

Nauka robót ręcznych dla dziewcząt: 
zwykłe szycie i przykrawanie, cliów by­
dła i drobiu, przyrządzania lnu i przędzy, 
wyrabiania krochmalu * mydła, rachunko­
wości gospodarczej.

Wszystko w połączeniu z wpływem na 
zbawienny rozwój najpotrzebniejszych przy­
miotów przyszłej gospodyni domu, miano­
wicie pilności, pracowitości i oszczędno­
ści ma być wszędzie, gdzie się po temu 
nadarzy sposobność, na koszt korzystają­
cych z tej nauki po odbytej szkole, czy 
to przed, czyli też po południowej, niezwło­
cznie zaprowadzoną.

Komisja dydaktyczna zatem wnosi: 
Zgromadzenie uchwali: aby w każdym 0- 
kręgu szkolnym, przynajmniej jeden ogród 
szkolny wzorowy za pomocą Rady szkol­
nej krajowej i Towarzystw sadowniczo- 
ogrodniczych krajowych, wraz z małą pa­
sieką zaprowadzonym został.

Do tego wniosku wnosi ks. Zarzycki 
poprawkę, aby odpowiednio do rozporzą­
dzenia z r. 1868, postarano się o to, aże­
by przy każdej szkole, rzeczywiście był 
ogródek przynajmniej wielkości 1 morga.

Wniosek komisji zostaje en bloc przyjęty.
Z porządku dziennego następuje punkt 

piąty zagadnienia R ady szkolnej.
V. Powszechnem jest przekonanie o 

ważności nauki niedzielnej (nauki powta­
rzania) przepisanej paragrafem 41 ustawy 
z dnia 2. maja 1873. Sprawozdania zaś 
inspektorów szkolnych wykazują, iź w 
wielu bardzo szkołach nie odbywa się 
wcale ta nauka, a gdzie się odbywa, tam 
zbyt mało uczęszcza młodzieży, szczegól­
nie żeńskiej, że się odbywa nieregularnie
1 bez wytkniętego należycie planu. Konfe­
rencja zastanowi się -. a) jakie są przeszko­
dy w regularnem odbywaniu się nauki nie­
dzielnej, b) jakby te przeszkody dały się 
usunąć, c) jakich środków wypadałoby u- 
żyć w celu regularnego odbywania się tej 
nauki i zapewnienia dostatecznej frek­
wencji, A) jakby nauka ta w sposób naj­
odpowiedniejszy dała się urządzić.

Sprawozdawca p. K o w a l ó w k a :
Co do szkół niedzielnych wiejskich 

wnosi sekcja administracyjna: Z uwagi,
iż lud dni świąteczne odwiecznym oby­
czajem odpoczynkowi i chwale Bożej po­
święca, od pracy się wstrzymuje i dzieci 
raczej do kościoła niż do szkoły p o s y ł a ć  
skłonny, niemniej nauczyciel wytchnienia 
potrzebuje, komisja wnosi: A ż e b y  nauka
powtarzania, odbywała się w dnie po­
wszednie dwa razy tygodniowo w godzi­
nach popołudniowych, z których jedna ma

przypadać w dniu od nauki tygodniowej 
wolnym.

W miejscach nie posiadających oso­
bnych szkół żeńskich, jedna godzina po­
święcona być ma dla dziewcząt druga dla 
chłopców.

Z powodu braku odpowiedniego planu 
naukowego dla szkoły powtarzania i od­
powiednich książek dla tych szkół, naresz­
cie z powodu braku środków naukowych 
u młodzieży, komisja podnosi konieczność 
ułożenia planu naukowego, w którymby 
przeważnie naukę praktyczną gospodar­
stwa uwzględniano, a z pożytkiem łączo­
no przyjemność i aby odpowiednie książ­
ki zaprowadzono.

Plan naukowy należałoby podług po­
wyższych, wskazówek zmienić, nauczyciel 
zaś dołożyć ma starań, aby swoją nauką 
nietylko uczniów ale i dorosłych zainte­
resował. Co do skutecznego nadzoru, to 
przymus powinien się tak jak w szkole 
codziennej wykonywać. Dalej żąda komi­
sja co do szkół niedzielnych miejskich, 
aby zmuszano terminatorów do uczęszcza­
nia do szkoły tem, iżby od nich przy u- 
bieganiu się o pozwolenie do wolnego -za­
robkowania, żądano podobnie jak za da­
wnych cechów, wykazania się świade­
ctwem z ukończenia nauki powtarzania. 
Dla większego zachęcenia nauczyciela do 
gorliwego zajęcia się nauką powtarzania, 
wnosi komisja wyjednanie u sejmu stałej 
remuneracji.

Przewodniczący otwiera jeneralną dy­
skusję. Do głosu zapisuje się kilkunastu 
mówców. Zgromadzenie przy wyborze ie- 
lieralnego mówcy godzi się „ a p. P a j ą k a  
który w ogolę jest za wnioskami sekcji, 
sprzeciwia się tylko temu, aby z powodu 
szkół niedzielnych nie miały się odbywać 
wakacje, i chce ażeby proponowane prze­
niesienie nauki niedzielnej na dnie powsze­
dnie nastąpiło tylko tam, gdzie okoliczno­
ści na to pozwalają. Nareszcie żąua pan 
P a j ą k  podręczników dla nauki niedziel­
ne. Przy głosowaniu upadają wszystkie 
trzy wnioski p. Pająka, a wniosek komisji 
zostaje przyjętym.

Następuje punkt ostatni porządku 
dziennego. Referowali pp. Baranowski i 
Pająk o kilkunastu wnioskach pojedyn­
czych członków lub okręgów naukowych. 
Nie wspominamy tu o tych, które odesłane 
zostały do komisji, lub do Wydziału sta­
łego wybrać się mającego, bo o nich nie­
zawodnie jeszcze mowa będzie; wymienia­
my tylko, i i  wniosek p. Kowalówki wzglę 
dem podręczników dla geografiii i książek 
pomocniczych do innych przedniotów, ode­
słanym został do Wydziału stałego. Nad 
wnioskiem zaś p. Antoniewicza tej treści:

„Wnosi się instytut dyrektorów szkói 
ludowych. Sprawy administracyjne ma za­
łatwiać jeden z nauczycieli, za remuneracją 
a sprawy dydaktyczue, całe grono nauczy­
cieli “ — przeszło Zgromadzenie do po­
rządku dziennego. Podobnie załatwiono 
wniosek p. Dyszkiewicza, ażeby taksy 
egzaminacyjne żądane od uczniów szkół 
Wydziałowych zostały zniesione.

Posiedzenie zakończono o trzy kwa­
dranse na siódmą wieczorem.

K r o n i k a .
Kurjerek Lwowski.
—  Namiestnictwo rozpisało wybór uzu­

pełniający jednego posła na sejm krajowy z 
ciała wyborczego większych posiadłości byłego 
obwodu zloczowskiego na dzień 31. sierpnia.

— P. Woleński przybywszy z Przemy­
śla, zajął się urządzeniem teatrn letniego na 
Strzelnicy. Teatr ten istnieć będzie aż do je ­
sieni, to jest tak dłngo, dopóki aura nasza 
pozwoli zgromadzić się publiczności pod 0- 
twartem niebem. Jak dotychczas uznano po­
trzebę ustawienia 1000 krzeseł, jeśli udział 
publiczności będzie znaczny, liczba ta zosta­
nie zwiększoną. Przedstawienia prawdopo­
dobnie rozpoczną się pierwszych dni s ie rp n ia , 
po powrocie całego personalu z Przemyśla. 
Należy się uznanie d y r e k c ji  za podjęcie i 
wprowadzenie tej myśli w życie. Ilarszaw a 
posiada kilka letnich teatrów, a Lwów na je ­
den nawet zdobyć się dotychczas niemógt. 
Wprawdzie dyrekcja trochę za późno wzięła 
się do rzeczy, ale „vaut mieux tard que 
jamais.“

—  Pan Franke profesor mechaniki aka­
demii technicznej we Lwowte obrany został 
rektorem tejże akademji na roK 1874/5.

— Wykład praktyczny: o nowych miarach 
i wagach systemu metrycznego, mieć będzie 
naczelnik miejs. urzędu cymentniczego w dniu 
25. lipca 1874 o godz. 6. wieczorem w sali 
ratuszowej. Wstęp wolny.

— Panna Jlaija Wojakowska, młoda i 
wielce utalentowana prymadonna opery war­
szawskiej, zaangażowaną została na kilka­
naście gościnnych występów do opery w Bo- 
lonji, we Włoszech. Pan Texel, dyrektor te­
atru Eldorado w Warszawie, zamierza stale 
osiedlić się z swem towarzystwem w stolicy. 
Tym sposobem oprócz dwóch teatrów rządo­
wych przybyłby trzeci stały teatr. Jak na 
300.000 ludności nie jest to wcale za wiele.

—  Otrzymaliśmy od o. k. administracji 
podatków pismo z prośbą, o z w r ó c e n i e  uwagi 
właścicieli, -administratorów 1“ ° 8e^westrato- 
rów domów, iż fasje c z y n s z ó w  z roku 1874 
celem wymiaru podatkn domowo-czynszo­
wego na rok 1875, 4° końca sierpnia 1874, 
c. k. administracji podatków przedłożone być 
mają.

— Prezes krajowej komisji wystawy po­
wszechnej wiedeńskiej w Krakowie, delegat i 
radzca dworu p. Bobowski, zaprosił członków 
tejże kom isji na ogólne zebranie d. 28. lipca 
o  g o d z . 11. przed południem w sali muzeum 
techniczno-przemysłowego odbyć się mające.

^ Krakowa, w tych dniach wyjeżdżają 
w celu badań naukowych do Wielkopoisk. pp. 
Wład. Łuszczkiewicz i Marjan Sokołowski, 
jako delegowani komisji akademickiej dziejów 
sztuki. Zadaniem tej wycieczki, zarządzonej 
kosztem akademii umiejętności, ma być do­
kładne rozpoznanie zabytków architektury i 
rzeźby, epoki romańskiej w okolicach Kru-



szwicy 1 Gniezna, zarówno jak zakopanych 
budowli na ostrowiu Lednickiego jeziora, któ­
rych znaczna część jest już odkrytą.

— Minister sprawiedliwości, przeniósł na 
własną prośbę adjunkta sądu powiatowego dr. 
Filareta Sembratowicza z Konigsbergu w tym 
samym charakterze do Żółkwi; zaś adjunkta 
sądu pow. w Mielcu Ferdynanda Kriegseisena 
również na jego własną prośbę w tym samym 
charakterze do sądu pow. w Skawinie.

— Minister sprawiedliwości przeniósł na- 
stępujących adjunktów sądu powiatowego, na 
ich własną prośbę w tym samym charakterze: 
Antoniego Rusina z Kossowa do Kołomyi, dr. 
Zygmunta Nawratila z Sieniawy do Kulikowa, 
Józefa Wolosa z Radziechowa do Bobrki, 
Emila Działyńskiego z Lutowisk do Brzeżan, 
Leona Głuszkiewicza z Buska do Dukli.

—  Rada Oddzielu gospodarczego rudeńsko- 
gródeckiego, zaprasza szaD. członków Towa­
rzystwa, niemniej ziomków ceniących pamięć 
zasłużonych ojczyźnie, na żałobne nabożeń­
stwo, mające się odbyć „w Gródku w sobotę 
dnia 25. lipca 1874 o 11. godzinie z rana, za 
pokój duszy i ku czci ś. p. Antoniego Jabło­
nowskiego" prezesa c. k. Towarzystwa gospo­
darczego, męża wielkich cnót, zdolności i nie 
zmordowanej dla kraju pracy. Nie mogąc do­
rzucić garstki ziemi dnia 19. lipca b. r. na 
skroń ozdobioną wieńcem zasług obywatel­
skich, i łzą wdzięcznych ziomków, zgromadźmy 
się tern liczniej zacni rodacy, dla oddania 
hołdu przedwcześnie z żalem całej naszej o j­
czyzny zgasłemu, a krzepiąc siły wspomnie­
niem rzadkich zalet jego i wzorów wytrwa­
łości, błagajmy Opatrzność, aby osieroconym 
zesłała pociechę w mężach równych poświę­
ceń, dla dobra i sławy wszystkich plemion
wielkiej i pięknej, a d o t ą d  nieszczęśliwej ziemi
naszej. Z Rady Oddziału gospodarczego. 
Rudki dnia 20. lipca 1874. Edward Weiss-" 
mann, członek Rady. Henryk Janko, prze­
wodniczący.

— Na restaurację iigury błog. Jana z 
Duali złożyli na ręce ks. Justyna Szaflar- 
skifcgo : Pp, Antoni Bogdanowicz obywatel m.
’  kupiec 3 zł. Józefa Bogdanowicz jego żona 
5 zł. Hr. z Dzieduszyckich Matkowska 2 zł. 
Franciszka Kołaczkowska wdowa po staroście 
5 zł Szczepański z Roliim dzierżawca 2 zł. 
Julia N. N. 1 zł. Staś i Marynka 3 zł. Ma- 
rjanna 2 zł. Katarzyna Krajewska 1 zł. 
Agnieszka Krajewska 1 zł. Razem 25 zł. 
Poprzednio 1010 zł. Razem 1035 zł.

— Mianowania. Minister sprawiedliwo­
ści mianował następujących auskultantów a- 
djunktami sądu powiatowego : Władysława Mi- 
kusa do Dąbrowy, Józefa Krzepelę do Chrza­
nowa, Antoniego Jezierskiego do Mielca i 
Bernarda Millera do Chrzanowa.

—  Odezwa do współobywateli i współ­
wyznawców. W  skutek szczodrobliwości Najj. 
Pana, rozpoczął podpisany w roku bieżącym 
odnowienie pamiątki polskiej, a szczegółowo 
kościoła i dwu wieżyc w Bohorodczanach. 
Bieg czasu i zła wola sprawiła to, iż jeden 
z najprzedniejszych pomników budownictwa 
polskiego 17. wieku rozpadł się w gruzy. 
Temu wypadało zapobiedz, i odnośnie do tego 
rozpoczął podpisany pracę jak już wyż powie­
dziano zaczętą przez Najj. Pana.

Dobrodziejów, którzy mnie wsparli o ile 
w ich mocy i dobrych chęci, wykazałem po­
przednio w dziennikach krajowych; niniej- 
szem ośmielam się złożyć ogólny rachunek z 
datków i wydatków na odnowienie w mowie 
będące.

Kwota ogólna datków jest 971 złr. a. w. 
Wydatki dotychczasowe 954 złr. a. w.

Podług zestawienia rzeczoznawców, i z 
powodu rozpoczętego budowania wykazujących 
się coraz nowych napraw, jest niezbędną o- 
gółna suma 4000 złr. do której uzupełnienia 
Wedle powyższego, brakowałoby jeszcze 3983 
złr. a. w.

Z tego z czystem sumieniem i jak wspo­
mniałem podług obrachowania rzeczoznawcy 
przedstawiającego się kosztorysu wypływa, iż 
siły pojedynczego człowieka, i dochody ubo­
giego górskiego klasztoru wystarczyć nie mogą, 
1 nie wystarczą. Również i n rodziny, któ- 
rejby zaleźyć winno, aby kościół Bohorod- 
czański stanął odnowiony, i jaśniejąc chwałą 
Bożą i dobrych ludzi zajaśniał ku wykazaniu 
dobrego uczynku ze strony prawdziwych pa­
tronów, nie mogę w obecnych czasach wystąpić 
z żądaniem obsolutnem.

Udaję się tedy do ofiarności szanownych 
współobywateli i braci w Chrystusie, aby ra­
czyli W dobrocznyności, swej udzielić z grosza 
swego na dokończenie odnowienia kościoła po 
mnikowego 0 0 . Dominikanów w Boliorodcza- 
nach.

Niechaj szanowni dawcy pomną, że uczy­
nek dobry, który wznosi chwałę Bożą i im

pomoże: niechaj pomną, żt innowiercy nieka­
tolicy i niechrześcianie, na swoje świątynie 
łożą miliony; niechaj pomną, że obowiązkiem 
ich jest, już nie powiem ratować kościół, ale 
odbudować niejako pomnik sławy polskiej ro­
dziny.

Proszę więc i błagam z wyciągniętą ręką
0 jałmużnę; proszę z całą pokorą, i przeświad­
czony o zamiarze niosącym dobre skutki; pro­
szę i wzywam pomocy dobrych ludzi, prawdzi­
wych katolików i Polaków kochających pa­
miątki swoje. Bohorodczany 19. lipca 1874. 
Ks. Piotr Sanojca, przeor 0 0 . Dom.

— Biórokracja a koleżeństwo. Gdy w 
dzisiejszych czasach pojedynczy członkowie 
pewnych dykasterji, w stowarzyszenia jeden 
węzeł stanowiący się łączą, a nawet z drugie- 
mi korporacjami się zlewają,— stoją jeszcze 
ciągle na odosobnieniu urzędnicy państwowi. 
W  biórze do czynności swej przykuty urzę­
dnik, oczekuje po odbytej piacy chwili swo­
body, szukając takowej w dowolnem gronie, 
zdała od swych przełożonych, bo też nie je ­
den z owych pseudo haszów czuł by się sro­
dze urażonym, gdyby po za urzędem z pod­
władnymi się schodzić, ich zaufanie uzyskać 
a przez ten węzeł przyjaźni, zamiłowanie do 
pracy i służby wzbudzić się starał.

Piękny, aczkolwiek niestety rzadki wy­
jątek stanowią urzędnicy telegrafu. Byliśmy 
przypadkiem świadkami, jak ci panowie wszy­
scy bez wTzględu na stanowisko urzędowe z 
naczelnym dyrektorem swym p. L. wspólnie 
wycieczki do pięknych sąsiednich okolic co 
tygodnia wyprawiają, a po skromnej wiecze­
rzy a raczej przekąsce wesoło gwarząc do 
domu wracają. Istotnie piękny to obraz kole­
żeństwa i jedności.

Iż łączność podobna od szefa jest zawi­
słą, niepotrzebujemy wspominać, ale ileż to 
panów zastarzałych biórokratów nie może się 
z tą myślą pogodzić, że tylko przez zbliżenie 
się po za urzędem do swych podwładnych po­
trafi sobie zjednać tychże zaufanie.

Łączność podobna z pewnością tylko na 
dobro służby oddziaływać m oże; dla tego 
cześć takiemu przełożonemu, który umie po­
łączyć godność swego stanowiska z pożyciem 
pozaurzędowem z swymi podwładnemi.

— Z Nowego Sącza. Gaz. Nar. z d. 
18. lipca b. r. umieściła wiadomość z Chrza­
nowa, Że jako kandydaci na posła do sejmn 
krajowego (z wiejskiego okręgu wyborczego), 
w miejsce zmarłego posła Juliana Kirchmaje- 
ra, występować mają p. Rudolf Kasparek, 
starosta z Chrzanowa i p. dr. Machalski, ad­
wokat krajowy w Krakowie. Co się tyczy 
kwalifikacji pana dr. Machalskiego, na posła 
do sejmu krajowego, to najlepiej potrafi oce­
nić opinia publiczna, światłego obywatelstwa
1 mieszkańców miasta Krakowa, według przy­
słowia „wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi11. Ze 
ale pan verfassungstreuer starosta Kasparek 
ośmielił się, a nawet ma odwagę kandydowa­
nia na posła do sejmu krajowego a może i 
Rady państwa, ta okoliczność dałaby dosta­
teczne świadectwo, na jakich to powierzcho­
wnych łudzących, a przeto niewłaściwych pod­
stawach opieraliDy mieszkańcy i wyborcy tam­
tejszego okręgu wyborczego, swoje zapatry­
wania i sądy o osobie, kwalifikującej się na 
posła do sejmu krajowego i reprezentowania 
tam interesów kraju polskiego i mieszkańców 
polskich. Każdy przyzna, że od osoby kom- 
petującego na posła, wymagać się powinno 
oprócz potrzebnego wykształcenia.

a) Any nył szczerym i do kraju przy­
wiązanym Polakiem (chociaż nie koniecznie z 
polskim nazwiskiem i w kontusz się nbie- 
rający).

b) Aby cale jego życie i postępowanie 
tak prywatne jak i publiczne dawały tego 
dowody a przeto i gwarancję.

c) Aby był ile możności niezawisłym i 
posiadał cywilną odwagę, bronienia właściwego 
i dobrze zrozumianego interesu kraju, i nie 
zmieniający chorągiewki według wiatru po­
litycznego.

Z powyższych atoli wymogów czyli za­
let nie posiada p. starosta Kasparek żadnej, 
albowiem ad a) jest synem byłego c. k. urzę­
dnika obcokrajowego, ożeniony z Niemką, kon­
wersacja domowa i zwyczaje niemieckie, ad b) 
Będąc komisarzem cyrkularnym w Sądeckim 
przez lat 7, nie posiadał tam bynajmniej sym- 
patji, a w urzędowaniu przecholowywał spra­
wy mu poruczone; up. spór gminy miasta 
Czarny dunajec z ks. kanonikiem Wilczkiem 
tak, Że nawet W ys. c. k. ministerjum wyda­
ło wówczas rozporządzenie, aby mu nigdy 
żadnego samodzielnego stanowiska w urzędo­
waniu nie udzielać. Przy pierwszych wybo­
rach posłów do sejmu krajowego w r. 1861 
agitował i wotował w Nowym Sączu wspól­
nie z Strasserem (byłym sekretarzem prezy-

djalnym smutnej pamięci hofratha Merkla w 
Krakowie z r. 1863 i 1864) 1 conaoites za 
starostą Kalitowskim (moskalofilem) i przy­
czyniał się do prześladowania tych, którzy za 
notarjuszem Julianem Gutowskim głosowali i 
jego wybór na posła swoimi głosami przesa­
dzili. Że głównie od r. 1868 p. starosta Ka­
sparek stara się za przykładem innego wy­
sokiego dostojnika w urzędzie odgrywać rolę 
rodaka, to śmiesznem a nawet ironią wydaje 
się być tym, co go dawniej znają. Wszakże 
pan Kasparek jeździł w r. 1866 do Wiednia 
z ustnem zażaleniem do Wys. c. k. ministe­
rjum, Że go JWp. namiestnik Gołuchowski 
jako nie Polaka prześladuje; co usłyszawszy 
JWp. namiestnik, naturalnie jako nieprawdzi­
we, sam się mocno zdziw ił; lecz coby drugie­
mu bezkarnie nie uszło, ujdzie szwagrowi c. k. 
jenerała Rossbachera.

A kto się głównie przyczyniał do prze­
śladowania i suspendowania z urzędu c. k. 
poborcy cła w W ęgrzycach (pod Michałowi­
cami), Cholewkiewicza w czasie powstania w 
Polsce w r. 1863 jak nie sam p. Kasparek, 
jako wówczas były komisarz obwodowy w 
Krakowie. Liche austrjackie tłumaczenie zbio­
ru ustaw krajowych i państwowych z nie­
mieckiego na polski język, nie wychodziło z 
chęci dla dobra kraju i dla wygody Rad po­
wiatowych i gmin, iłe raczej z pobudek do­
brego zysku wspólnie z księgarzem jego 
szwagrem. Że za p. Kasparskiem głosować 
mogą i będą źydki (postępowcy) i inni ver- 
fassungstreue a nawet obatamuceni włościa­
nie, o tein nie wątpić; takim samym torem 
szły wybory na posła p. Strassera na Buko­
winie, lecz włościanie w krakowskiem nie po­
dobni są pod każdym względem do włościan 
na Bukowinie. Jeżeli ostatni krach giełdowy, 
ostbalinów itp., jako też mniejsze widoki, na 
intratne sinekury i tytuły dworskie, złamały 
poniekąd ducha galicyjskich Bourbonów i Ga- 
skończyków, należy tem gorliwiej czuwać i 
działać drugim w interesie i dobra kraju, po­
krzepiać ducha patrjotycznego u znękanych 
materjalnym ubytkiem i biedą, które przy ko­
rzystniejszych politycznych zmianach, sowicie 
się odpłacić mogą i muszą przy wytrwałości; 
a bez tej ostatniej i ca nadzieja by przepaść 
musiała,

Nowy Sącz dnia 21 lipca 1874, szczery 
sługa kraju. N. N.

— Jarosław dnia 20. lipca. Na dniu 30. 
czerwca br. zakończyła tutejsza c. k. wyż­
sza szkoła realna rok szkolny dziękczynnem 
nabożeństwem. Uczniowie tego, pod każdym 
względem wzorowego, zakładu odegrali wo­
kalno-instrumentalną mszę pod przewodnictwem 
swego utalentowanego kapelmistrza pana S. 
W  końcu nabożeństwa przemówił z kazalnicy 
do młodzieży szkolnej bardzo stosownie ks. 
Bruno zakonnik, a żegnając ją  zachęcił oraz 
do pracy umysłowej w czasie ferji szkolnych. 
Po wakacjach otwartą zostanie w tym roku 
siódma klasa, a tem samem zakład ten będzie 
skompletowanym.

Dnia 12. bm. urządzono w ogrodzie M. 
Aschenfelda zabawę ludową, bawiono się do­
brze i ochoczo aż dd> północy. Dochód czysty 
zebrany z tej zabawy ofiarował komitet na 
cele dobroczynne.

Na dniu 26. bn:. urządza znowu w tym 
samym ogrodzie straż ogniowa ochotnicza na 
swoję korzyść festyn ludowy, na który to za­
proszone straże ogniowe ochotnicze ze Lwo­
wa, Przemyśla i Rzeszowa w licznym gronie 
przybyć przyobiecały, co do podniesienia du­
cha naszej straży ogniowej nie mało się 
przyczyni, zwłaszcza, że straż ogniowa Prze­
myska małą próbę z niektóremi przyrządami 
ogniowemi odbyć zamierza. Po świetnych 
przygotowaniach do tego, można się już te­
raz spodziewać, że zabawa ta uda się w y­
bornie.

W  skutek wylewów majowych utraciliśmy 
most na Sanie, który nam przerwał wszelką 
komunikację od strony północno - wschodniej. 
Po długich ceregelach zdobyto się na jakiś 
prom, który atoli tak jest niestosownie urzą­
dzony, że powstaje z tego wielka niewygoda 
dla wszystkich, którzy przybywają do miasta 
lub wychodzą z niego. Zaczęto już most bu­
dować, który przy dobrych chęciach przed­
siębiorcy już 15. sierpnia br. mógłby być u- 
kończonym i do użytku publiczności oddanym.

Szkodę wielką doznaliśmy przez zakon 
Adama i Ewy, gdyż wszyscy prawie amato- 
torowie i amatorki naszego dyletanckiego te­
atru powstępowali lub zamyślają już wkrótce 
wstąpić do tego zakonu. Przez to instytucja ta, 
która nam nieraz osładzała chwile wolne, 
rozbije się zupełnie.

Pułkownik tutaj załogującego pułku „B a ­
ron Handel11 p. R. już kilkakrotnie, lekcewa­
żył sobie stan cywilny, w ogóle mieszkań-

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 23. lipca.
I. Akcje za sztukę.

Kolej gal. Karola Ludwika 
» Lwow. -Czeru Jas ty 

Banku hip. gal. po 200 zł.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a. 

» j> >> 4 pr. w. a.
» ?; . u 5 pr. okres.Bauku nip. gal. 6 pr.

Gal. zakł. kred. włość.
IfT- Obligi za 100 złr.
Inaemnizacyjne galic.
? uł. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
"**ł miasta Krakowa

W  Stanisławowa

Dukat cosarsti
Napoleondor
pói impeijał rosyjaki
Rubel rosyjski srebrny
Rubel rosyjski papierowy
Prnskie bilety kątowe
Srebro
Wiedeń d. 21. lipca. 

Powszechny dług państ. 
(za 100 złr.)

Rent. austr. w bankn. 5 pr. 
„  „  w sreb. 5 „

1839 cale loty (m. k. 
K o 1839 \  lotu n 
2 'K  18ji  po 250 zł. 4 pr 
«  Ji 1860 „ 500zl w.a.ópr 
Oh ® 1830 „ 100 ,  „ ,
; . !8S4 100 „ ,  ,
Listy aait. dom. po 120 5 pr.
Oblig. ind*.(za tOOzł.)
Ł łioliłćak i

płacą żądają
snr. w. a.

246 _ .47 -
146 ... 47 60
210 * 212 —

84 7* 8 ’ 35
75 — 75 76
84 75 85 35
8". 60 88 —
93 76 96 —

81 66 82 25
b6 50 8 7 25
18 — f.O
16 - 18 -
r, 18 1 27
5 20 ft 2S
8 8) 8 90
9 - 9 14
1 64 i 70
1 58 1 54
1 63 1 64

103 75 105 25

75 25 70 3575 - 75 2&
257 — 263
226 — 228
99 75 100 25

109 85 110 2o
112 7g 113 26
153 60 133 75
122 122 50

8! 7* 82 25
80 — - - —

Inne publiczne poi ret. 
Wegitr.poSJroLpo i r óp- 
Węg. poi pr.j:a ? > W 'srr . 
Turecka poi. koi. po -'09 fr

Akcje tankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bcdencred .au.po200zl.40 p. 
Zakl.kr.dla h.i prz. po 160zł

„ „ wog.200z}.em.80p.
Tow.eskont. n. aust.po&OOzl 
Franco-austr. po 200 zlr 

em. 40 pr. . 
Franco-węgier. po 200 z: 

em. 40 pr. . . .
Gal. bann hip. po 200 zł

em. 80 pr.................
Gal. bank dla haud. i przeiu

po 200 złr.................
Gal zakł. kr. ziem.po 200zł 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr..................
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po 200złr. 
Unionbank po 20(-‘ złf 
Vereinsbank po200 zi.o.40p. 
Verkohrtbank pow.po 200zł. 
Wied. bankesr. po 200 złr.

Akcje kole;. 
Albrechta po 200 zir. 
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb.
Dniestrzańskiei 
Elżbiety ” m. k.
Ferdynanda półn. po 1000 

złr. m. k, .
Franc. Józ. po200 złr.. w. a. 
Fol gahEarL. po 2^07łm 
Lw.Cse a Jaa.poSOftiłw. i

piuCą i",bają
zl.\' i-. ■*.

95 80 96 20
8; 50 83 -
47 50 48 —

!
i 53 - 153 50

231 233 iii
310 60 211 -
855 90. -

62 — 62 50

78 - 79 -
-------

14 50
’

15 -
971 - 973 -

121 60 121 -  ’
8 50 9 -

i02 50 103 DO
89 — 90 -

116 — 115 50
147 - 147 50— — — _
207 60 208 50

1994 “ 1993 —
196 — 197 -
218 - 246 60
.48 — 149 -

Mor. Bzl. (cerit.)po200 z - a
Aust.półn.zach.po 200 zbsr. 

„ lit.B.poSOOzi ar,
Rudolfa po 200 zlr. b. r.
Sisdmiogr. po 200 w. a. sr. 

itseisb. Ges. 200 zł. w, a.
SudhaUn po 200 zł. srebr.
Tramway wied. po 200 zł
Wqg.gal.(Lup.)po200zi.w.a.
Węg.pół. wschód p.200 zł. s 

a wscb. (Ostb.J po 200 
złr. w. a. . . .  .

3 zachód. (Wentb.) pc 200
złr. w. a...................

Akcje przemysłowe. 
idow.Tow.austr. po 200 zł 

» s wied. „ 100 „
„ tanich pom.polOO z.

B spłać, w 36 lat. 5 p. w i 
fai. Tow. kr. zietn. 4 pr.w.a 

„ „ 5  pr. w. a
>ahc. bank bip. 6 pr. w. «,
„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
tank nar austr. m. k 5 j*.-

v t „ w. a,
Obligacje picrwsaeń-

Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbietypo 6pr. srebr. w.a. 

em 1(362 6 pr. 
em 1870 6 pr.
em. IR72 5 p-

piacą(żądają 
zlr, w. a.
24 — 23 _

166 50 167 50
74 50 7- —

155 - 156 ft.O
145 50 146 .0
317 — 318
137 13’ ;>
164 _ i 64 50
124 60 12'-
110 - 120

54 50 65 —
135 -- 136

59 50 Gd _
36 _ 86 20,
16 — 16 2'

94 50 95 _
85 - 66 -

75 — - —
35 -■ — —

87 60 88 —

9t - 94 60

92 75 92 90

77 60 7: 76
83 25 83 6.

35 _ 35 60
94 76 95 25
92 — 92 00

97 50 98 -

Ferdynanda ;,órn. 6 pr ra k, 
„ „ 5 pr. w. a
,, „ 5 pr sr

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.a 
a II. 0111.5 pr. „ 

Tli. c-m. 1871 300 
„ IV. em. a 300 zl. ópr. 

Lw. Czar. Jas. I. em 186 
300zl.5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czar. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr srebi. w. a 

Lw. Ozer. Jas. HU. em. 1858 
300 zl 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. J is. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr srebi w. a 

Rudolfa po 3X) zł.6 pr.ar.wa 
, em. 1869 po 300 zł 

5 pr. srebr. w a.
, „ 1872 po 300 zł,

5 pr. srebr. w. a. 
8ieamgrodz. 600 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglerich „ 10 „ „
Krakowska po 20 zlr. 
palffy „ 40 „ ,
Rudolfa „ 10 „ a
Ks. Salin „ 40 „ s
3t. Genois „ 40 „ T
Stanisław, (poż.) po 20z 1. wa 
Waldstein po 20 zł. rn, k 
Windiszgratz po 20 zł, „
Dewizy (3m iesięczne)
Berlin 100 tal.
Frankfurt lOOzl. (silddeut.) 
HainburglOO nark. banko.
Londyn 10 ft. sterl.
Caryi IjC fiznk-

płaią (żądaj*
zir w. a.
95 — . .
89 - _

105 i 05 25
08 60 190 50

104 23 l ‘)4 75
104 25 104 75

-- r 81 73

— _ 86 26

80 60 _
94 60 95 —

93 25 93 75

39 _ 89 60
81 75 81 26

160 161 50

12 50 13 _
18 _ 20 —
25 25 bO
13 — 14 —

24 _ 26 __
16 50 17 50

18 50 19 -

92 70 92 85
| 54 20 54 80
DO 80 ' 0 60
i3 00 43 91

ców naszych. Lecz koronę tego położył osta- 
tniem swojem postępowaniem wobec istnieją­
cej u nas czytelni, a przez zachowanie swoje 
do tego doprowadził, że publiczność ndaje się 
ze skargą swoją aż do Najj. Pana.

Dnia 20. bm. o godzinie 12'/2 zostało 
miasto nasze zaalarmowane. W  jednej chwili 
straż ogniowa ochotnicza zebrała się i pospie­
szyła z wszelkiemi przyborami ogniowemi na 
miejsce pożaru, oddalonego o mile od miasta, 
do Pełkin, dóbr księcia J. Czartoryskiego; 
chociaż wiatr był silny, nie dopuszczono wię­
cej rozszerzenia się ognia, który ograniczył 
się na tych 7 domach które już w ogniu 
straż ogniowa ochotnicza zastała. Niezmordo­
wanej pracy i zręczności straży ogniowej
ochotniczej zawdzięczyć należy, iż jeden z 
gospodarzy dotknętych pożarem przyszedł po­
wrót do swoich kilkuset złr. srebrem, które 
mu nietknięte kilku panów z straży, z najwię­
kszego ognia, rzucając się w płomienie, wy­
dobyli; przyczem jednak poniosła wielkie
straty przez popalenie obuwia i odzienia. —  
Brak wody i wszelkiej' pomocy ze strony 
chłopstwa dał się czuć, i dopiero żandarmami 
wypędzano ich z chałup do wożenia wody i 
ratowania sąsiadów.

— (F. P.) Marieubad 19. lipca. W ia­
domość o zgonie Antoniego Jabłonowskiego, 
dotknęła boleśnie garstkę Polaków bawiących 
w Marienbadzię.

W  osobie jego, tracimy męża najpodnio- 
ślejszych przymiotów serca i duszy, a zara ­
zem skromnego, cichego, a wytrwałego praco­
wnika na polu rolnictwa krajowego.

Cześć zatym zmarłemu redaktorowi Rol­
nika, cześć zasłużonemu mężowi, którego has­
łem była praca organiczna, a wytkniętym ce­
lem , lepsza przyszłość naszej biednej Oj­
czyzny !

—  Sprostowanie. W  nr. 166 Gazety 
Narodowej w korespondencji z Poznania, 
mylnie wydrukowano nazwisko delegowanego 
na żjazd archeologów w Kijowie. Nie pan 
D z i a ł y ń s k i  bowiem, ale pan D z i a ł o w s k i  
z Prus Zachodnich udaje się do Kijowa jako 
delegat.

Gospodarstwo przemysł i handdl.
Wiedeń 20. lipca. Na targ dzisiejszy 

przypędzono wołów galicyjskich, mołdawskich 
i besarabskich 2797, węgierskich 1520, nie­
mieckich 26, razem 4343. Targ był jak już 
dawno niebył, jak najgorszy; płacono gali­
cyjskie woły po 27— 28.50 zl. z procentami, 
węgierskie po 29 zł. za cetnar najwyżej. A 
ponieważ tanio było, wszystko rozkupiono.

J . Krzysztof'owici, 
Caffe Stierbóck.

Kraków d. 22. lipca 1874. O ś w i ę c i m  
d. 21. lipca dostawiono wołów sztuk 1256, 
płacono za parę na nogach 265 do 320 zł. za 
cetnar mięsa loco Wiedeń 28— 29 zł. Nad­
mienić tntaj musimy, że w tym tygodniu o- 
prócz dwóch kanalarzy wołów z Czech ani 
jeden rzeżnik ztamtąd nieprzybył; dla tego 
ceny wołów spadły i targ był bardzo słaby. 
Podobne fakta nie rokują na przyszłość do­
brych widoków dla handiu wołami w ogólno­
ści. Jarmarki w Bessarabii rozpoczynają się 
z dniem 26. bm., spodziewać się należy na 
targach w Oświęcimie i Wiedniu liczuiejszego 
spędu wołów co wpływać może jeszcze na 
zniżenie ceny.

W  tak niepomyślnych okolicznościach 
znajduje się także handel owcami. Pewne To­
warzystwo we Wiedniu, które zkontraktowało 
12000 sztuk po 27 zł. za cetnar wiedeński 
odsprzedaje teraz po 25 zł. Część tych owiec 
wysyłają do Paryża, sztuk 500 posłano w 
tym tygodniu z Wiednia do Hamburga.

W  ubiegłym tygodniu było nierogacizny 
sztuk 385, płacono za parę na nogach 98 do 
130 zł.

W i e d e ń  d. 20. lipca. Spęd wołów sztuk 
4343 między temi galicyjskich 2797 sztuk, za 
które płacono 27— 28.50 zł. za cetnar mięsa. 
Targ był mało ożywiony.

Dnia 22. lipca było nierogacizny sztuk 
2139 sztnk; płacono w miar: g itunku i sto­
pnia dopasu od 21, 29, 31.50 do 25, 31.50, 
33.50 zł. za cetnar żywej wagi.

Ostatnie wiadomości.
Dnia wczorajszego, krajowa konferen­

cja nauczycieli zakończyła swoje obrady. 
Do Wydziału stałego konferencji nauczy­
cielskich wybrani zostali: Sawczyński, Ku- 
ryłowicz, Dziedzicki i Zwierzkowski. Na 
zastępców wybrani Górkiewicz i ks. Zie­
liński.

Dziennik, Polski donosi, że Izba han­
dlowa lwowska z brodzką, wysela deputa- 
cję do Wiednia z memoriałem przeciwko

odnowieniu cła od zboża przywożonego do 
Galicji. Ze Izby handlowe tak tutejsza jak 
brodzka, niemają na względzie dobro rol­
ników naszych, wykazaliśmy dostatecznie. 
Ministerstwo nie powinnoby głosu Izb han­
dlowych, brać za głos rzeczywistych po­
trzeb kraju.

Marszałek Mac -Mahoń miał oświad­
czyć kilku deputowanym, że odrzuca wnio­
sek Periera. Rząd jutro wystąpi przeciw 
temu wnioskowi i zażąda uchwalenia po­
trzebnych, już przez ministra Fourtou w 
komisji konstytucyjnej wskazanych posta­
nowień prawnych. W  razie uchylenia wnio­
sku Periera, lewica wniesie rozwiązanie 
Zgromadzenia narodowego. Wybory odby­
łyby się w takim razie d. 6. września a 
otworzenie nowego Zgromadzenia d. 28. 
września. Dzisiejsze Zgromadzenie zosta­
łoby rozwiązane dopiero po ukonstytuowa­
niu nowo wybranego.

Telegramy Gazety Narodowe;,
M adryt d. 23. lipca. Brygadier Lo- 

pez odbił 700 w Cuenza wziętych do nie' 
woli żołnierzy, i sam wziął do niewoli 
siedmiu oficerów karlistów wraz z ich do- 
wódzcą; zdobył wiele broni, amunicji i 
efektów wojskowych.

Bukareszt d. 23. lipca. Ministrowie 
Catargiu i Boeresco otrzymali ordery wiel­
kiego krzyża żelaznej korony, a minister 
Cantacuzeno i agent rumuński Costaforu 
wielki krzyż orderu Eianciszka Józefa.

Londyn 23. lipca. Na bankiecie u 
Lorda Majora danym na czaśó minister­
stwa, prezes gabinetu Disraeli powiedział 
pomiędzy innemi zwracając się do sporów 
wynikłych między państwem a kościołem, 
iż wzmocnienie kościelnych instytucyj uwa- 
iaćby należało za ukrzepienie swobód po­
litycznych. Anglja wspierać będzie usiło­
wania krajów, w zamieszaniu znajdujących 
się, celem przywrócenia im dawnej powagi

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 22. lipca 1874. 

godzina 4. min. 25. po południu.
Be r l i n ,  Ross. Banknoten 945, j e. Credit. 

Actien 138— . Lombarden 8 2 3/1. Galizier 112. 
'/a Staatsbahn 19 2 % . Rumftaier 41 !/*■ Oesterr. 
Banknoten 9 1 % . Usposobienie ciche.

W iedeń 23. łipca 1874. 
godzina 10. minut 55 przed południem. 

Akcje kred. 232.— . Angle-austr. 152.25
Unionsbank 119. 
Kolei Kar. Lud. 246.— . 
Franko-austr. 61.— . 
Losy z r. 1860 — .— . 
Staatsbahn — .— .
Ostbahn — .— .
Rubel papier.

Vereiubank 
Kolej połndn. 
Banbank 
Oblig. indem. 
W ied. Tramw. 
Napoleondor 
Usposob. silne.

137.50
62 50

6 0 . -  
85.— 
14 —

Wiedeń 23. lipca 1674. 
godzina 2. minut 25. po południa.

Akcje fran.-aus. 59.25. Węgier, kred. 209.50 
Anglo-austr. 149 50. Unionsbank 115.50 
Kolej Kar. Lud. 245.— . Nordbahn. 19 9 .— 
Kolej południo. 137. — . Kolej Alfod. 145.50 
Kolej Elżbiety 20&.— . Kolej Lw.-czer 147.25 
Węg. Nordostba. 119.—. Vereins Bank 7 50 
Wiener-Bauges. 66 25. Węg. Gstoahn. 54.—  
Gal. indemuiz. —.— . Losyz r. 1864 133.72 
Franco-H.-Bank 59.25. Verkeiirsbank 96.50 
Losy tureckie 46.25. Baubank-Act.
Kolej państwow. 314.50. Bankyerein 
Wied. Bauver. 35.—. Hyp. Ren. ban 
Usposobienie mdłe.________

Bociągi kolejowe: JUrzycńodzą na
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g, 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

Odchodzą: do Krakowa 5. gedz. 5. m. 
rano, 5. godz. m.5. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 171 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 12: 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów • 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano. —  Do Stryja codtionnie o 6 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m po 
południu.

Z Podzamcza odchodzą do Podwołoozyk 
i do Brodów: g. 11. 32. m. w nocy i 12. g.
62. m. w południe.__________________________

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla prenumeratorów zamiejscowych Pro­
gram Agencji dla rolników S. Mikuc- 
kiego w Krakowie, Rynek główny, w 
pałacu Spiskim nr. 28.

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw
i kosztów wyśmienita

Repaleiclere dn Barry
Z  L o n d y n u .

Od czasu jak jego świątobliwość papież przez zażywanie delikatnej Revalcacire du Barry Wyzdrowiał 
a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalae uznały jej skuteczność, nikt już nie będzie wątpił o sile tego 
wybornego pożywienia leczniczego ; wymieniamy tu te słabości, które ona bez medycyny i bez kosztów usu­
wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, krtani, pęcherze i neryk 
gruźlicę, sueboty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunkę, bezsenność, ogólne ograbienie nemoroide 
puchlinę wodną, febry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności i ejekcje nawet pouczar cią­
ży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczke. fci

Wyciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach na które żadna medycyna nie pomagała 
Cer tyf i kat  nr. 73.877. Kr- 589. Wienerthorgasse, Ofen, 28. lutego 1872.
Od 26 dni pożywałem tylko od boga zesłaną Reyalesciere du Barry. Boski ten dar natur”' zdziałał 

cuda w mojem rozpaczliwem położeniu, dla tego nie waham się środek ten leczniczy nazwać drugiem oDja- 
wieniem dla cierpiącej ludzkości. Rrzewyborna ta Reyalescićre uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego 
kataru płucowego i krtaniowego, od zawrotu głowy i duszności w piersiach, które przez wiele lat opierały 
się wszelkim  medycynom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc na najwyższą pochwałę i może byc zale­
cony cierpiącej ludzkości jak najlepiej. F l o r j a n  Ko l i  er, c. k. zarządca wojskowy na pensji

ReTaleseićre du Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwacL, 
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 c., za funt 2 zl. 50 c., 2 funty 4 zł. 50 e., 6 

funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł,, 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł. 50 e. i po 4 zł. 50 o. 
Czekolada w proszku lnb w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 c., 24 filiżanek 2 zł. 50 c., 48 filiżanek 
4 zł. 60 c t  w proszku na 120 filiżanek 10 zł., ua 288 filiżanek 20 zl., na 576 filiżanek 36 zł. GŁÓWNI 
skład w WIEDNIU „Barry du Barry" et Comp. Wallfisohgasse 8, jakoteż wszędzie w porząduyoh apte­
kach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalesciere swoją aa pobraniem.

Ajencja: w B i a ł e j  : u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w B o c h n i :  I. E. Bulsiewicza apt. w 
B r o d a c h :  u M. S. Franzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. Grilnspanna, w C z e r n io n r o a c h  : a 
Alters c. k. apt. i Ignacego Schuirch; L. Dobrzyniecki, aptek, w D r o h o b y c z u ; w K o ł o m y i : a 
J Sidorowicza; w K r a k o w ie :  u Józefa Trauczyńskiego; we L iw ow ie : u Zygmuuta Ruckeri. apte­
karza, u Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Sohobotha, 
Julium R ii su  i u Jakóba Beisera; w P e s z c ie :  u Józef? v. Tórók; w P r a d z e : u Jóaefa Flinta: w 
P r z e m y g lu :  n Edwarda Maohalsaiego; w R z e s z o w i e : u J. Schaizter? et Comp.; w S taaksła<  
w o w le  '• ł  Ford. Stechera, apt.; w S try| u : u D. J. Nuseenblatt et Comp.; w T a r n o p o l n : a A 
Morowetia i dr. A Bnchelts o. k. apteka obw. w T a r n o w ie :  n A Tenozyna apt. pod Aniołem, i 
n T A. Waligórskiego _____  ____



Podziękowanie.
Cierpiąc od dłuisaego czasu na zapalenie 

atywułem wwystkiego , co mogło tylko 
dokijcaliKej iłabuici choć chwilową przynieść 

y ~ bo, o w/leczeniu się zupełnem już 
—wet alt marzyłem — ale niestety ! darem 
tam4 ityły wszystkie przedsiębrane środki; za­
palenie z kaidym dniem się wzmagało tak, iż 
W ko.hcu, mtrzymałem się «d wszelkiej pracy 
umyrtowej.

W tom poradzono mi udać się z całem za 
ofaale^i do Wielmożnego

Dr. Mtedyeyny i Okulisty
JOZEFA KILARSKIEGO ‘

(we Lwowie, Rynek, (, 15) 
i J e g o  to spiesznej i umiejętnej, na najnow 
saycb spostrzeżeniach opartej, pomocy lekar 
skięj zawdzięczam całkowite me uzdrowienie 
za co M a. dziś publicznie jak najserdeczniej­
sze jkładam dzięki od siebie — i w imienin 
tych biednych, którzy tłumnie zalegając co 
dziennie Jego mieszkanie, w każdej chwil 
majdają u N ie g o  chętną , szczerą i calkien 
bezinteresowną pomoc, a których niestety krom 
cishej łzy, rzewnej modlitwy i serdecznego 
westchnienia „ B ó g  z a p ła ć "  nie stać na 
ładne inne wynagrodzenie, 2910 1—1 

Z głębokim szacunkiem
Antoni Petrykiewicz,

Sekretarz JO. Leoua księcja Sapiehy.
We Lwowie dnia 22. lipca 1874.

1
J .  B i i l s i e w f c z a

w Bochni zaleca nasienie Rzepy 
pastewnej ściernianki (Stoppelrti- 
bensaamen) 1 kwarta polskiej miary 
po 60 et. wal. austr 2773 7— 12

ja nasion z mego.magazynu ma | 
obecnie ria składzie pań!

f .  W . Królikowski. C. Trau

Do 3 eeh folwarków 
potrzeba uzdolnionych

kluczu Mościska, 
2912 1 — 2

ekonomów.
Kompeter.ci sieendą zgłaszać się listownie 

do Zarządu dóbr w Mościskach, przy załącze­
niu zaświadczeń służbowych i rekomendację.

Bardzo ważne!
lei, jest do sprzedania bardzo piękna realność 
pod najkorzystniejszemi warunkami dla na­
bywcy. — Bliższej wiadomości udzieli M. N. 
poste restante, Zabłotow. 2879 2—3

o j o i e
pragnie!!!

niechaj zapala odpędzający wszelkie 
owady filipus, który zabija muchy.

Jestto wynalazek kr. apteki Z am - 
pironiego w W enecji .

W y łą czn y  skład dla Galicji w 
aptece pana Z y n i m .  Ruckera we 
Lwowie. 29061—6

n o ś c i !

Pomiędny liczneroi^ogiofieniami 
dotyceącemi siciególnie zegarów  
i złotych towarów wiele jost obli­
czonych na oszukanie mieszkań­
ców prowincji. W e własnym in­
teresie wystrzegać gię należy ku­
powania zegarów , jeżeli firma 
sprzedającego nie podaje rękojmi 
U mnie kupione zegary 1 zło*e 
towary, mogą być każdego czasu 
według upodobaaia wymienione 
lub też zwrócone; J e st  to  
d o w ó d  n a jw i ę k s z e j  r z e t e l -

Nie do uwierzenia, a jednak praw dziw e!

Zarząd dóbr w Ostrowie
poczta Tarnopol, p oszu k u je :

1. Zdolnego R a c h m i s t r z a ,  kawa­
lera, do prowadzenia kanceiarji; do­
kładna znajomość podwójnej rachun­
kowości, niemniej piękne i czytelne 
pismo są niezbędne warunki.

2. Zdolnego T e c h n i fc a  i  G e o m e ­
t r ę ,  którenby zarazem pełnił obo­
wiązek leśniczego i zastępcę obsza­
rów dworskich (może być żonaty).

Uprasza się o nadesłanie świadectw 
tylko w odpisach, gdyż listy nieuwzglę 
dnione pozostaną bez odpowiedzi. 2 - 3

Guwernantka
rodowita Angielka, znająca dokładnie 
język francuski, mogąca się wjkazać 
bajlepszemi poleceniami w kraju i za­
granicą, szuka umieszczenia. 2884 3—3 

Bliższa wiadomość pod adresem :V  H. 
Hłuboczek Wielki, stacja kol.

ui
Z a  1 0  1 z ł r  Prawdziwy angielski
“  1 1 6  , l r - srebrny c y l i n d e r ,

wraz z pięknym łańcuszkiem zo złota talmi, mo­
dni jon ttui, pudełkiem , kluczykiem i pięcioletnią 
gwarancja, tudzież z rezerwowym szkiełkiem. Ta­
kież sam e chrono-miernicze zegarki, dokładnie w 
ogniu złocone, tylko 12 złr. 50 ct.

1 1 9 0  Tf\ v  kosztuje praktyczny, uobr\
piękny reraontoąr, tak zwany 

cesarski zegarek, najlepszy worób jaki tylko 
możno sobie wyobrazić; lekarze i az. ducho­
wni nie mogą dosyć nachwalić się tych zegar­
ków. Jest tó dowód, że taki wytrwały zega­
rek nie może mylić sie ani na sekunde.

7 ’A 1 ^  i otrzymać można* modny
0  • zegarek wojskowy. lek­

k i, ozdobny, przytym aadzwyczaj elegancki 
co jest rzeczą głów n ą, bardzo punktualny, 
ścisły w ruchu t bajecznie tani ; do takiego 
zegarka otrzymuje każdy imitowany łań­
cuszek modnego fasonu , wraz z kluczykiem, 
pudełkiem , medaljonem i pięciolelniem porę­
czeniem.

T ylko  18  lub 2 5  złr.
srebrny, sawonet , z podwójną koperta, paj- 
piekniejszem grawirowaniem i wraz z łańcu­
szkiem z prawdziwego złota talmi 1 gwaranc. T ylko  1^ 7>r prawdziwy angielshi .sre-

i j i i t  brny i w ogniu złocony chro 
nonie tr wraz z łańcuszkiem, medaljonem ze zło 
ta lalmi, skórzanem pudełkiem i gwarancja .

Tylko  16 lub 17 złr.
ot Wales remoutoar, najsilniejszego kalibru, 
z krzyształowem szkłem , werkiem z niklu, 
z prawdziwego złota talmi ; zegarki te 
mają przed innemi tę zaletę, ż« można je na­
kręcać bez kluczyka i do‘ takiego zegarka 
otrzymuje każdy łańcuch wraz z medaljonem 
i gwarancja bezpłatnie.

T ylko  i 4  lub 17 złr. d̂ u e g“ 8j£
1 prawdziwego srebra wyzłacany, wraz z łań­
cuszkiem na szyję i świadectwem poręczając. Tvlk'0 2 0  7łr prawdziwy angiel-KU L I I .  gkił najdoskonalej
wyzłacany w ogniu srebrny chronometr z po­
dwójna kopertą, pieknie emaljowany, wraz 
z pięknym łańcuszkiem z prawdziwego złota 
talmi, medaljonem i gwarancją.

Tylko  18 albo 2 0  i 2 5  złr.
prawdziwy angielski ankier na 15 rubinach 
wraz z łańcuszkiem medaljonem, skórzanem 
pudełkiem i gwarancja.

Tylko 2 0  i 2 5  złr.
kluczyka, wraz z łańcuszkiem i uneAaljonem.

T y l k o '4 0 ,  5 0  1 6 0  z łr .
x dj* men tera.

'ylko 3 0 ,  3 5  i 4 0  złr.
srebrny remontoar z podwójną kopertą, gwa­
rantowany i patentowany.

'ylko 35 ,  4 5  1 5 0  złr.
ski ankier z kryształowem szkłem.

T ylko  6 0 ,  7 5  i 1 0 0  z łr .
szkłem krzyształow em , 105 i 115 złr. w po­
dwójnej kopercie.

T y lk o  2 0 0 — 3 0 0  złr.
metr z remontoarem, podwójną kopertą i szkłem  
krzyształowem.

Oprócz tego w s z y s t k i e  gdziekolwiek i 
przez kogokolwiek anonsowane gatunki zegarków  
t a n i e ) .

W arsztat do reparacyj.
Stare łegary, poczęści dtog-ie pnmiątki fa­

milijne, przyjmują się do reperacji. Ceny za re­
peracje z óletnia gwarancja po zł. 1.50 3. 5 do 
10 zł.

Z ł o t e  t o w a r y
przez c. k; urząd menniczy vre Wiedniu apro- 

bowang-
P ie rśc ie n ie .

Pierścienie dla dam złr. 6, 7, 8, 9, 10, 12, 14, 15. 
Sygnety męzkie złr. 8, 10. 11, 12 do 20.
Obracł.1 i ślubne złr, 5, 6, 7, 8.
Z ło te  ła ń c u sz k i do zegark ów .

Łańeoszki krótkie z kluczykiem złr. 15, 20, 25, 
30, 35 do 80, w najrozmaitszych fasonach. 

Łańcuszki fUugie z gładka albo wyrabian* kla­
merka złr. 28, 30, 35, 40. 50, 55, 60, 65, 7r,
80 do 150.

Z ło te  in ed aijon y .
z prawdziwemi kamieniami złr. 14, 1 6 , 18, 20,

22, 24, 30, 35, 40. 45, 50,
Z ło te  garnitu ry.

Brjszka i kulczyki złr. 18. 20, 24, 30, 35, 40.
Z prawdziwemi kamieniami albo perłami złr. 36.

40, 45, 50 do 200.
7j djameatami albo brylantami złr. 60, 80, 90, 100 

do 500.
Z ło te  k u lc z y k i.

Kulszyki dla dzieci złr. 1.25, 1.50, 1.75, 2, 3,
z kamieniami lub bez kamieni.

Kulczyki długie albo okrągłe z wiesiorkami lub 
bez wiesiorków z prawdziwemi kamieniami 
gładkie lub w formie strzały zlr, 12, 15, 1 8 ,
20 do 30.

Guziki z djamentami albo brylantami złr. 50,
90, 100 do 500.

Z ło te  gzptuki d o  k oszu l lub  
luaiiftzetów

z szlachetnemi kamieniami złr. 6, 7, 8, 10, 12, 14,
18, 20 .

Z ło te  b ro szk i.
Pojedyncze najnowszego fasonu złr. 12, 15, 20 do 

2a — z fotografjarai złr. 12, 15, 16 do 40.
Z ło te  k rzy ży k i.

złr. 6, 7, 8, 9, 10, 12.
Z perłami albo szlachetnemi kamieniami zlr. 8,

9, 10, 12 do 25.
Z ło te  szp ilk i.

W rozmaitych kształtach J o k e y ,  S p o r t  i t. d.
od 5 złr. do 30:

Z szlachetnemi kamteni&mi od złr. 5 do 30.
/< brylantami od złr. 15 do 15J.

Z ło te  b ran zolety .
Obrączki gładkie rozmaitej objętości złr, 18, 20, 

26. 30 do 6 0 .
Z prawdziwemi kamieniami łub perłami złr. 30,

36, 40, 50 do 80. 2 8 3 2  2  V
Z brylantami od złr. 80 do 500.

Listowne zlecenia
załatw iaj’’- sie za p o b r a n i e m  p o e z t o w e m  
lub za n m lc M ła iiie in  g o t ó w k i  w 24. godzinach.

Na żądanie mogą być wysłane zegarki h 
złote towary do w yboru za pobraniem należy 
ści. a za niekn don* zwróconą będzie kwota.

Cenr moich wyrobów niższe na od cen 
gdziekolwiek indziej ogloszonyeh, a co do wyma­
gań, atoja zupełnie na wysokości czasu.

W N c y M tk ic h , którzy nowe zegarki lub 
złote towary zamówić sobie życzą.

W s z y s t k i c h ,  którzy stare na nowe zamienię 
sobie iycz.3, racza sie udać do mojej firmy.

PHILIP FROMM,
UhriTi- unrl Goldwaaren - Fabrikant, 

Rof.ienthurmstr. 9 , gegeniiber der 
Wollzeile, W ie n .

P r o s z ę  s o b i e  d o b r z e  z a p a m i ę t a ć  arlrew.

K sięgarnia
J. M ilikowskiego

w e L w o w ie ,
otrzymała na główny skład :

BARBARA
tragedja w czterech aktach

przez 2853 2 -3
E m i l a  B o n i e c k i e g o .

mat. 8 (161 str,). Cena | złr. 20 ct. w. a.

ORELE WĘGIERSKIE
•W d o  s m a ż e n ia .

c o d z i e n n i e  "ś'wiełe
handlu St. Markiewicza

we Lwowie. 2892 2 -4

li -L ' w ai*e w*ekui bezżenny, po- 
U Z l W B I c R  siadający kilkunastułetnią 
praktykę gospodarstwa wiejskiego, biegły w za- 
latnianiu spraw sądowych i politycznych, po­
szukuje posady rządcy i pełnomocnika. Bliższa 
wiadomość Z. S. poste rest. Lwów. 2862 3—3

konwentu 00.
1 u a l l l U i M I  D om inikanów

przy ulicy „Nowy świat“ pod 1. nową 25, jest 
d© w y n a ję c ia  na pracownię, od dnia Igo 
listopada 1874, d łu g i  d o iu  przy samej ulicy 
z oparkaniouein podwórzem W tym domu są 
4 obszerne a 2 mniejsze oddziały z sobą połą­
czone , urządzono na pracownię — tudzież 10 
mieszkalnych pokojów różnej wielkości, 4 ku­
chnie i 3 sienie — z 1 piwnicą murowaną i 
sklepioną. W podwórzu są 2 osobne murowane 
budynki, jeden długi, drugi mniejszy na składy, 
i studnia z żurawiem. Bliższą wiadomość mo­
żna powziąć w kanceiarji klasztornej 00. Do­
minikanów 2861 3—1.3 1

2904 1—2

jlzereśnie, ze czarne
n a  k o m  -o ty  2—4

codziennie świeże, otrzymuje i rozseła
handel St. Markiewicza we Lwowie.

Trzecia apteka
w  Przem yślu.

Niniejszem mam zaszczyt podać do wia­
domości wysokiej szlachty okolicznej, jakoteź 
szanownego obywatelstwa miasta Przemyśla., 
że z dniem 1 5 . l i p c a  !►. r . o t w o r z y łe m  
t r z e c ią  a p t e k ę  w P r z e m y ś lu ,  p o d  
g o d łe m  „ g w ia z d y ^  w domu pod „opa­
trznością,“ zaopatrzywszy ją we wszystko, 
czego postęp umiejętności lekarskiej po takim 
Zakładzie wymaga, 2839 3—3

Przemyśl dnia 15. lipca 1874.

«f. f la s z e w s k i ,
1 aptekarz.

Podczas jarmarku ŚW. Aliny w 
Tarnopolu, będą na sprzedaż

dwanaście klacz}
rodzajnych rasy orjentaluej różnego 
wieku razem lub pojedynczo, ze sta­
dniny Chodaezkowa wielkiego.
ffsajl

Do wynajęcia J
w domu 1. 11, przy ulicy f) 

Jagiellońskiej: |
2 l o k a l e  na kawiarnię, | 

sklepy lub pracownie,
każdy o 4  oknach fronto­
wych, z 2 pokojami od tyłu, 
ku chn ią , spiżarnią, piwnicą 
i drewutnią.

1 p o m i e s z k a n i e  na 
trzeciem piątrze o 6 poko­
ja c h ,  kucim i, sp iża rn i ,  p i ­
wnicy i drewutni.

1 p o m i e s z k a n i e  na 
trzeciem piątrze o 4  poko­
jach , kuchni, spiżarni, piwnicy 
i drewutni. 2908 1—3

Nakładem Karola Wilda we Lwowie
wkrótce opuści prasę nowe (3cie) wydanie

U S T A W I GM INNEJ
wraz z ustawą o obszarach dworskich i o reprezentacji

pow iatow ej,
ze wszystkiemi żmh nami jakie dotąd zostały uchwało e i sankcjonowane, ua 

nowo przejrzane i uzupełnione prztz

Dr. Pawła SkWarczyńskiego.
Format i druk, znanego zbioru polskich ustaw krajowych dla król. Galicji i 

l.odomerji z W. Księstwem Krakowskiem. 0854 2 3

Cena o k o ło  5 0  ct. a. w.

j j x * * x * x x x x x x x x x * x x x x x x x * x * K

/
2911 1 - 6

W i  r

«

i
|  B liższa wiadomość w biurze §  
j| Towarzystwa budowniczego 1. 3 | 
| ul. Akadem icka we Lwowie. j)

Budowle.
K ilka parcel grantu  z ogródkami 

na sprzedaż.
Bliższa wiadomość przy ulicy Ły-j! 

czakowskiej Kr. 15 . 2863 3 3

P r o s z ę  *  w r ó c i m  u w a g ę !
S ła w n e  i n a d z w y c z a j  s k u te c z n e

domowe środki lecznicze
Haubera & Comp.

I l j c d y n i e  i p r a w d z i w e ! !
dostać można

wr głównym składzie dla Galicji i Bukowiny
A N T O N I E G O  HO RN A

ulica Krakowska Kr. 17, Lwów.

2868 3-

Haubera e s e n c ja  z ziót alpejskich, 
flaszeczka 70 ct., pocztą 8 ’ ct.

Haubera b e n e d y k ty ń sk ie  k ro p le
lecznicze, flaszeczka 45 et., pocztą 55 ct.

Haubera b e n e d y k t y ń s k i  p la s t e r  le c ^ i i ie z y ,
słoik 5q ct!>jpocztą 60 ct.

A. Mackean & Co. filja w Krakowie, ulica Bracka IVr. 161.
W a lte ra  A . W ootla  w Iloosick-Falls w Nowym Jorku oryginalne 

amerykańskie żn iw ia rk i i k o sia rk i od/naczone przeszło 500 pierwszymi 
lin grodami , między temi pierwszą nagrodą wiedeńskiej wystawy powszechnej 
Jedynym dyplomem honorowym dla kosiarek.“ W roku 1873 zrobiono i sprzt- 
dano 20.715 sztuk. Cena oplatnie w Krakowie, złr. 455 w. a. włącznie z 2 
sztangauii noźowemi, przyrządami i części.mi zapasowemi. —  Za najdosko­
nalszą działalność nawet w bardzo utrudnionych okolicznościach i najwięks/ą 
trwałość przyjmuje się wszelkie poręczenie, którego dotychc<as n■ kt jeszcze 
nie dawał. Zdolni ustawiacze machin (monterowitj są zawsze do rozporządze­
nia. Polecema żnakomryeh gospodarzy wiejskich z Galicji i Kongresówki są 
każdej chwili do przejrzenia. Prócz tego bardzo w ele świadectw pełnych uzna­
nia za knpno tych machin w roku zeszłym, a illustrowany opis rozsyła się 
alarmo i opłatnie Zamówienia w interesie punktualnej dostawy uprasza się 
jak najspieszniej nadesłać.

K o l ie y  «fc t  o m p .  l . i u c o l u  l o k o i n o k i i o w e  m ło c k a r n ie  z 
u p r z y w i le jo w a n e iu i  r a m a m i  ż e la z n e m i zaopatrzone w najnowsze 
ulepszenia; odznkez ją się sz z g dniej bardzo m iłom zużytko^ani. m moterjału 
opałowego, zupełne czystą młocką, największą działalnością i trwałością. - -  
Kieratowe szerokie młockarnie do powożenia, 52“ szerokości, In rdzo polecenia 
godne jako zastępujące młockarnie parowe. Działalność na dzień 70 do 12' 
korcy zboża; sprzedano przeszło 600 sztuk. —  Worssama dł Comp. w Lon­
dynie przenośne i stałe tarlaki. Siewniki szerokorzutne, grabie konno z zę 
butni. staĄ-wcmi i wszelkie inne mach my g spodarczo rolnicze za poręczeniem 
najlepszej konstrukcji i wykonania.

A. Mackean & Co. w K ra k o w ie ,
ulica Bracka 161.

Pełnomocnik: Louis Stern.
Fabryka u ath n. Główna ajencja angielskich i amerykan kich machin 

Eospodarczo-roiniezyeb. We Lwowie przyjm ują zam ówienia pp. Krasicki 
ltraiński & Com p, spółka komisowa dla narzędzi rolniczych 2812 3—10

Wynajęcie sklepu
w  l i i i j f c f e c / i t i i  p o w i , i t o w o m .

Uesur a p-twatowa w Kolbuszn-wy wy­
dzierżawia od 1. sierpnia r. b. do osta 
tniego grudnia 1875 r pod ko zy.Onemi 
warunkami .sk le p  połą'zony z r o ­
s i  a  ii r a c ja ,  do którego należy pokój 
mieszkalny, kuchnia, piwnica, spiżarnia, 
lrcwutnia , stajnia z wozownią i lodo­
wnia. — Bliższe wiadomości u gospo­
darza lesursy . 2896 2 -3

Kolbuszowa dnia 18. lipca 1874.

Muslona żniwiarka
o t r z y m a ł a

pierwszą nagrodę
i zw yciężyła na m iędzynarodowej konkurencji żni­
wiarek w  „Sarvar“ w dniu 8 . i ipca 1 8 7 4  według ro z ­
strzygnięcia sędziów s z e ś ć  współubiegających się

maszyn, mianowicie:
H orn sbyego  „ S p r iu g łm la n c e "  i „ P r o g r e s ^
Hofhera żniwiarkę według Samuelsona;
Wooda „Newr Rąaper;“
Wardel Mitchell „Champion 
Samuelsona żniwiarkę „Royal;“
„ Joiinstonaa kombinow ane żniwiarko - kosiarki

całkiem z kutego żelaza o dwu k o ła ch ;
„Johnstona“ dwukołowe kosiarki całkiem z kutego

ż.elaza ;
„Jolmstona“ żniwiarki;
„Champion“ dwukołowe żniwiarki-kosiarki; 
„Bukeye“ dwukołowe kombinowane żniwiarko- 

kosiarki całKiem z kutego żelaza ;
„Bukeye* żpiwiarki;
Grabie konne i wszelkie iune maszyny rolnicze, są w zapa­

sie na składzie u

n icliera A Kerinan
we Lwowie, Czerniowcach i Proskurowie.

xxxxxx« xaxxx «xxxxxmxxxxxx n i
Zarząd fabryki wyrobów glinianych

pod firmą MAURYCY BARUCH 
wr Ł a g i e w n i k a c h  p o d  K r a k o w e m .

M a honor uwiadom ić n iniejszom  Szanowną Publiczność , iż w y łą -
ezną a jencję  sprzedaży swych wyrobów dla wschodniej G alic ji ,  oddał od 
dnia 1. maja 1 8 7 4  W inu panu 2721 6—6

Juljuszowi Gablenz we Lwowie
Staraniem fabryki będzie wszelkie zamówienia na piece pokojow e 

z kafli porcelanowych, jako też z kafli zwykłych czystej białej polewy, 
kominki salonowe, ozdoby architektoniczne i wszelkie gatunki ceg ły  
ogniotrwałej, g zym s-w ej,  pustej, drenów itp. do zupełnego zadowolenia 
Szanownej Publiczności po cenach umiarkowanych wykonać.

W zory ,  fotografie zdjęte z natury i cenniki mogą być przejrzane 
u W g o  pana Juljusza Gtblenz  we Lwowie, oraz w fabryce w Ł a g ie w ­
nikach lub w kanceiarji młynów parowych w Podgórzu.

Łagiewniki 30 . kwietnia 1874. Z a r z ą d  F a b r y k i .

:y o o o o o m
Magazyn towarów Dorcelanowycti. fajansu i szkła-Edwarda Angeleg;«

we L w o w i e  przy ulicy S o b i e s k i e g o  liczba 9.
(Suw niej u lica  N ow a) w dom u p . V cn tem .

Ziiojiati-zywszy magazyn muj «■ wici In wy boi- to waru w porcelanowych, fa - 
iansu i szklą z i>icrw3zych fabryk czeskich itu. sprzedaję takowe po cenach nader 
przystępnych. Oraz przyjmują wsZeL.i.' zauiówienią, ua roboty  szklarskie t,j. 
oszkliwania okien, portali równie/, częściowo, jakoteż przy przedsiębiorstwach bu ­
dowy na wielką skalą, w miejsc,, i nu prowincji . Także stawiania pieców kaflowych 
z kafli własnego wyrobu, które cn do dobroci i trwałości przowyżązają wszystkie 
fabryki niemieckie i pruskie. Towary w mym handlu sprzedają siq H urtow nie i d ro ­
bno, po nader przystępnych cenach stałych.  ̂ 2895 2 — 10

Za dobroć towarów i rzetelna ustug<£ zaręcza E d W J i r c l  ___

» o o o o o o o o o o o o o o o t y

Skład maszyn i narzędzi rolniczych 
A. Szeliskiego

we Lwowie, ul. Majera 1. 7",
[otrzymał świeży transport ż n iw ia r e k -k o s ia r e k  Champion z fabryki 

. . - - .  i W arder  Mitchell z Springfleld Ohio.
c h / z m  ^ a ^ ^ ó L l H d o w y r i . * * !  Na jarmarku w Ułaszkowcacb w przytomności licznie zebranej 
krótkieoti katechezami, podług metodylpubliczności odbyła  Champion próbę, która wypadła jak n a j lep ie j ,  zna- 
zbiorowej ułożony, lazła ogólne uzuanie jako najlepsza tego rodzaju maszyna. W  zaprzęgu

f t  <7I I  I r  Cl n  a  k i  n  ń  by ła  para koni, dobrze rżnęła, równo odkładała, ma pojedynczą kon-
u b .  W i e r ' e l - S|trokc ie  i jest  przekątn ie  z kutego żelaza. Są to za le t , ,  które u ża- 

w  K r a k o w i e ,  p l a c 4 ™ ) ■»™J łn i w iu k l  s ą  m e znajdują. 2870 s - e
I* . B l a r j i .  2880 3— 3 Kosztuje  loco każda stacja kolejowa bU U  Z ł r .  W. a-

Galicyjski Bani; kredytowy
przy ulicy W i t l o w ą j  pod 1. 4 .  (w m ku 1 n o s . iiioh d ; w o i ej przez Bank hipoteczny zajm owanych),

w j  d a je

a s f g n a t f  k a s o w e

Rękopism
5 procentowe za

7 V

8-dniowem wypowiedzeniem
14 
30

V JJ 2705 5— V

V t t

dalej przyj rnuie W KŁADKI na książeczki
oszczędności, począwszy od jednego złr. i oprocentowuje takowe po 6 od sta.

Spłaty aż do 200 zlr. bezi wypowiedzenia.

D ział zastaw niczy
dfi.je z a l i c z k i  na k o s z t o w n o ś c i ,  z ło t e  i srebrne przedmioty.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „G a ze ty  N arodow e j"  pod zarządem A. Skurla.


